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Uchwala Kongresu Centrolewu w Krakowie 
nie zawie~a obrazy Prezydenła Rzpliłej. 

Uniewinnienie ław. re'dakłara Al. 
Znana jest towarzyszom. spra­

wa wytoczona tow. red. Nowakow­
skiemu za umieszczenie w "Ło­
dzianinie" wiadomości o rezolucji 
Kongresu Centrolewu w Krakowie. 
Wiadomość tę umieszczono jako 
przedruk z sanacyjnego "Kurjera 
Porannego", bowiem sama rezo­
lucja podlegała (i podlega jeszcze) 
konfiskatom. Nie pozwolono na 
wydrukowanie rezolucji, aby tym 
samym można było łgać co wle­
zie na ten Centrolew. 

Brześć miał być karą doraźną m. 
in. właśnie za obrazę Prezydenta 
i że tym argumentem obóz rzą­
dowy szermował w okresie. przed­
wy borczym w swej wyuzdanej 
walce z opozycją lewicową. Prze­
cież nawet premjer Sławek, bro­
niąc w swem oświadczeniu sej­
mowem Brześcia, powołał się m. 
in. również na ohrazę Prezydenta. 

I oto Sąd Apelacyjny burzy 
cały ten domek karciany, wznie­
siony ze strachu o wynik wybo­
rów. 

Zastosowano taktykę, wobec 
której przeciwnik okazał się bez­
silny, gdyż w swym arsenale środ­
ków wyborczych nie miał- i nie 

Rozprawa przeciwllo "Łodzianinowi" 
Nowakowskiego od winy i kary. 

mógl mieć - ani konfiskat, ani 
Brześcia i t. p. "argumentów". 

Po wyroku Sądu w sprawie 
"bomby", która okazała się, zgod­
nie z określeniem jednego z o­
brońców, "bombą wyborczą" ma­
rny nowy doniosły wyrok sądowy 
demaskujący kłamstwa obozu rzą­
dzącego, jego metody wyborcze i 
walki z przeciwpikami politycz­
nymi. Z biegiem czasu wyroków 
takich będzie coraz więcej. 

Społeczeństwo ze zdumieniem 
i ze zgrozą dowiaduje się w jaki 
sposób l-ka "robiła" wybory i 
czemu zawdzięcza swoje "zwy­
cięstwo". 

* * * 

Robotnicy Łodzi, Wy którzyście 
poszli na lep obiecanek otrząś­
nijcie się. Kłamano Was, oszuki­
wano za pomocą-pachołków i lo­
kai fabrykanckich-NPR-Lewicy. 
Czas już byście robotnicy przepę­
dzili ich z bruku łódzkiego, czas 
już, byście nie pozwolili, by po 
Was to enperowskie robactwo jak 
wszy spacerowało, żywiąc się 
Waszą krwią, trudem i potem. 
Czas skończyć z NPR-Lewicą na 
bruku łódzkim, 

To Waszym, robotnicy, obo­
wiązkiem, usuwając rozbijaczy i 
kłamców z Waszego życia-umoc­
nicie swoje szeregi do walki, która 
przed Wami stoi. 

Towarzysz Aleksander Nowa­
kowski za umieszczenie przedruku 
został skazany wyrokiem łódz­
kiego sądu na jeden rok twierdzy. 
Od wyroku tego towarzysz mece­
nas Benkiel wniósł odwołanie do 
Sądu Apelacyjnego, który w so­
botę ubiegłego tygodnia, rozpa­
trując sprawę uchylił wyrok Sądu 
Okręgowego w Łodzi, uniewinnia­
.ląc tow. Nowakowskiego. 

W motywach Sąd podkreślił, 
iż w przedrukowanej z "Kurjera 
Porannego tt uchwale Kongresu Kra­
kowskiego, dotyczącej osoby Pre­
zydenta RzpHtej, Sąd nie dopa­
trzył się obrazy zwierzchniej wła­
dzy w państwie, wobec czego art. 
128 nie ma podstaw. Prokurator 
zapowiedział kasację. 

356.000 BEZROBOTNYCH 
>< 4 os by - 1.424.000 osób 

Jako obrońca tow. Nowakow­
skiego występował tow. mecenas 
St. Benkiel, którego nazwisko zwią­
zane jest serdecznym węzłem z 
naszym pismem, bowiem towa­
rzysz Benkiel od lat kilku staje 
w obronie szykanowanego "Ło­
dzianina" na terenie sądów war­
szawskich. Tow. mecenas Benki.el 
broni nasz organ bezinteresownie 
za co i tą drogą składamy mu 
swe najserdeczniejsze podzięko­
wanie. 

* * * 
Bratni nasz organ "Robotnik" 

pisze na marginesie tego procesu 
następujące uwagi: 

Jeszcze jedno "famaiwo 
zdemaskowane. 

"Orz.eczenie Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie, że uchwała 
Kongresu Centrolewu w Krakowie 
nie zawiera obrazy Prezydenta 
Rzplitej,' jest nowem potężne m u­
derzeniem w obecny system rządów. 

Zważmy, że ta rzekoma obraza 
Prezydenta była jednym głównym 
powodem skonfiskowania uchwał 
Kongresu i wszczęcia szeregu pro­
cesów przeciw uczestnikom Kon­
gresu i redaktorom pism opozy­
cyjnych, a po konfiskacie, wobec 
tego, że uchwała nie była znana, 
można już było dowolnie plotko­
wać i blagować na temat obrazy 
Głowy Państwa i akcji "antypań­
stwowej" opozycji. 

Zważmy, że ta rzekoma obraza 
Prezydenta służy za jedno z głów-

Taką cyfrę podano na dzień 14 
luŁtgo. Od tego czasu zapewne niema~ 
ła liczb" przybyła, jako te w tych dniach 
zima się zaostrzyła i pewne możliwe 
przedtem prace musieły zodać przer­
wane. Do j.kiej lic2by je57cze dojdzie­
my, kto może wiedzieć? Czytaliśmy, że 
o ile będzie w dotychczasowem tempie 
uł->, możemy dojść do pół miljona 
bezrobotnych-przecież_marzec nie przy­
niesie po prawy. 

Rząd tą sprawą nie interesuje się· 
Jedyną jego widocznIl robotą jest, że 
z westchnieniem ud.ie się do Sejmu o 
nową potyczkę dla funduszu bezroboM 
cie, a więc o utrzymanie jakich takich 
zasiłków, nie o zmniejlzenie lub bodaj 
wstrLymanie przyrostu A i ta pomoc 
nie stoi w żadnym stosunku do potrzeb 
i m->żliwości. Wiemy, te np. w Anglji, 
gdzie sytullcjll finansowa jest również 
kiepska, gdzie budżet wykazuje olbrZYM 
mi deficyt, gdzie bezrobocie jest wpra­
wdzie ilościowo większe ale stosunko­
wo mniejsze niż u nas, rząd świeżo 
wystąpił przed parlament z żądaniem 
dalszego kredytu 20 miljonów funtów 
(8'10 miljonów d.) na poparcie funduM 
szu bezrobocia tak, 'Że poparcie to wy­
raża się dotychczas w olbrzymiej su' 
mie 90 miljonów funtów (przeszło 4 
miljudy zł.). Wiadomo teł, że w Niem­
czech rZ/ld dla zmniejszeni. bezrobo . 
cia poplera ekcję wprowadzenia w fa­
brykach 5-dniowego czaw pracy w t y­
godl\iu, co umożliwi zatrudnienie pew­
nej ilości beuobot ych. 

U nas, jak z ostatnich tel ~gramów 
wiadomo, dzir.jl'! się zU~J{hie coś prze­
cb.-n-go. PrzypomiAamy sobie, że w u­
bi·głym roku ówczesny minister prze­
mysłu j handlu p. Kwiatkowski wszczął 
akcję dl t zatamowania wzrostu bezro­
bocia w ten sposób, że dał umówieni. 
rzqdowe przed wymaczonym terminem 
ich rozpoczęcia. Swoją drogą, akcja ta 
nie miała powodzenia, ponieważ rZlld, 
dając zamówieni., nie dał równocześ' 
nie f.brykantom zaliczki, każąc im praM 
cować za Pożyczone, bardzo drogie, 
pieniądze. Dziś za rządów w tem mini­
sterstwie p. Prystora stosuje się innll 
metodę: cofa sie już p;Jczynione zamó­
wieni_, dajlac fabrykantom pożądany 
dla nich pretekst do redukcji robotniM 
ków. 

Bezrobocie jako wykwit i najwi-
docz znak Henia gospodar-

tematem. Wedle jej pojęcia przesilenie 
gosj)Qdarcze jest dopustem bożym, z 
którym siły ludzkie walczyć nie mogą, 
.lbo jest Rastępstwem kryzysu ogólno M 

światowr~o, na który Polska nie ma 
wpływu. Zamiast walczyć z tą klęsk~. 
czynniki sanacyjne ćmili naród jakąś 
.akcją potanienia", której wyniki wyra­
żajll się w tem, te ogłasza się dowol­
nie wykombinowane c}fry spadku cen, 
aby w ten sposób pozbawić pracują­
cych części zorobku. Tyle tylko mamy 
dotychczas z otakcji potanienia" - nie, 
mamy jeszcze coś: us;łowania a nawet 
dokonane już fakta podrożenia pewnych 

artykułów i grotby dalszego podroże­
nia - mówi się np., że pudełko zapa' 
łek będzie kosztować 12 gr., że mięso 
i nabiał podrożej II, 0czywlście nazywa 
się to .. pomocą dla rolnictwa". 

Stosunki z każdym dniem pogar­
szaj, się i trudno dziś powiedzieć, jak 
się jutro ułożą. Jedno tylko jest pewne: 
nasza ludność jest cierpliwa, potrafi 
dużo znidć, ale i ta cierpliwość ma 
swoje granice w dążeniu do uratowa­
nia życia. Czy sfery miarodajne nie 
wiedzą nic o momencie psychologicz" 
nym, który już nieraz zwalił wszystkie 
spekulacje na cierpliwość? 

, 

Zniżka zarobków - żgubą dla Polski 
.$wiat Pracowniczy", dwu­

tygodnik ZwillZku Pracowników 
handlowych, przemysłowych i 
biurowych w Warszawie, umie­
szcza w nr. 2 pod powytszym 
tytułem następujące uwagi: 

Przeżywany obecnie kryzys gospo' 
darczy wywołał szer~g posunięć w kie­
runku jego złagodzenia i uleczenia. PosuM 
nięcia te w dziedzinie prac.y odnośnie 
metod i środków podzielić się dadzą na 
dwie grupy, wyraźnie geograficznie od­
dzielone. - W walce z bezrobociem i 0-

Rraniczeniem konsumcji, ktÓre jako wynik 
kryzysu dotknęły afery pracownicze. In 
nych środków zaradczych imajll się Ame­
rykIlnie, wręcz przeciwne stosowane Sil 
w Europie. 

Yankesi logicznie rozumiej,c i pa­
trząc W przyszłość, widzlł ratunek w skróM 
ceniu czasu pracy, które zwiększy stan 
zatrudnienia, zlikwiduje bezrobocie, a prze­
dewszystkiem (przeprowadzone bez obni~ 
tenia płac) zwiększy ilość potrzeb kon~ 
sumenta. Wiadomem jest z nauki ekono~ 
mji i polityki socjalnej, oraz praktyki, że 
większa swoboda życia, jako rezultat olra~ 
nicunia pracy zarobkowej, wywołuje 
wzrost potrzeb i to, nietylko w kierunku 
poziomym ilościowym, ale i w kierunku 
pionowym jakościowym, modernizacji 
istniejlłcych potrzeb i powstawania no­
wych. - Doświadczenie zdobyte przy za­
st.:Jsowaniu 8- godzinnego dnia pracy po 
wojnie jest tej teorji praktycznem uzasa­
dnieniem. Skrócony dzień pracy podniósł 
robotnika na wyższy pOliom Itopy życio­
wej, rozszeuajlłc pole potrzeb i zwiękna­
jąc tem samem produkCję. 

Postęp techniki i nauki oraz 

czasu pracy bez żadnych niebezpiecznych 
następstw dla biegu produkcji i dla ka" 
pHału. 

Za skróceniem czasu pracy wypowla­
dlją się nietylko, jak podaje prasa, związ­
ki pracownicze, pełnem poparci~m obda­
rzają tę kwestję sfery rzędowe i kapita­
liści. Nauka pośpieszyła z pomOCIł w roz­
wiązaniu tego problemu, podajęc, te pro­
dukcja jednej godziny obecnie pokrywa się 
z 32 godzinami pracy przed 75 laty. W 
rezultacie pół miljona pracowników korzy­
sta jut w tej chwili z 5-dniowego tygo· 
dnia pracy, poszczególne zaś brante prze­
mysłowe wypowiadają się kategorycznie 
za skróceniem dnia pracy i zalecaję jak­
najszybciej wprowadzić je w tycie. 

Europa w ujęciu tej kwestji stanęła 
na przeciwnym biegunie, ignorujlłc zupeł­
nie zdrowe zasady ekonomjl, konserwaty" 
wnie i krótkowzrocznie działając na wła­
snę szkodę, propaguje obnitenie płac, 
jako środek do wyrównania deficytu i roz· 
piętości cen. Obniżyły płace Włochy i 
Niemcy i już odczuwają zgubne skutki tej 
polityki. Bezrobocie nie zmniejsza sIę, 
przeciwnie wzrasta dzięki spadkowi kon­
sumcji. - TendenCje te nie pozostaj, 
bez wpływu na inne państwa europejskie, 
i u nas lansuje się za pośrednictwem pra­
sy konieczność obnitenia płac ze względu 
na to, te jesteśmy państwem kapitalisty M 

cznE:m (nie tyle mote ze względu na 
ustrój, ile na wpływy kapitalistów) :musi­
my w obecnej krytycznej sytuacji wytętyć 
uwagę i siły, by nie dopuścić do ładnej 
zniżki płac, kt6ra poza krzywdą mas pra­
cujących mote sta~ się poważnem nie­
bezpieczeństwem dla naszego tycia go-

darczego i jego ści. 
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Bandyci bratobójcy! Na ma gi esie wy oku za zbLie więźnia • 
·1 

N. P. R. Lewica w ś~ietle wyroku sądowego w Łodzi. 
Siłę naszą zna przeciwnik. 

Siła ta leży w entuzjazmie towa­
rzyszy, w umiłowaniu czerwonego 
sztandaru, YI wierności dla Idei 
naszej reprezentowanej w Polskiej 
Partji ::;ocjalistycznej. Tę siłę nie 
mogły zgnieść więzienia i szubie­
nice i one ją. nie zgniotą. Nasza 
burżuazja wie o tern i dla tego 
dąży do rozbijania nas rękoma 
robotników, -ciemnych, nieuświa­
dornionych robotników. Dla nich 
stworzyła organizację, o smutnej 
dla 'ruchu robotniczego pamięci. 
To organizacja bratobójców. 

Pamiętamy wszysey okres 
przedwyborczy. Wiece zabronione. 
Odezwy nasze i karykatury kon­
~iskowane. "Łodzianin" oblepiony 
hiałerni płatami szpalt. W Polsce 
areszty, Brześć. A potem "rzeko­
my" zamach, który posłużył do 
baniebnej walki z P. P. S. Napa­
dnięto na lokal w Częstochowie 
i· spalono nasze sztandary. To sa­
mo w Myszkowie. Napady na lo­
kale redakcyjne. Napady na loka­
le T. U. R-u i Związków zawodo­
wych. Oto obraz bandytyzmu w 
Polsce. 

Łódź robotnicza była silną. 

bratobójcze na czole swym nosi. 
Wyszli z tej organizacji, która nie 
waha się nawet przed takimi czy­
nami, jak unieszkodliwienie swych 
własnych kolegów, którzy lm za­
wadzają. A o takim wypadku mu­
simy wam robotnicy przypomnieć, 
musimy, by ich napiętnować. Lety 
przed nami stary protokuł spIsa­
ny z pracownikiem szpitala śW'. 
Józefa, Ubychem Romanem, który 
rozmawiał z konającym członkiem 
NPR-lewicy WładysłaV{em Maj­
chrzakiem, otrutym, aby "nie zdra­
dził tajemnicy partyjnej". 

Gdy pytano Majchrzaka co mu 
jest, oświadczył: "Jestem otruty". 
- Kto pana otruł? odpowiedział: 
"Koledzy partyjni". Na zapytanie, 
w jakiej partji jest? - odpowie­
dział, że "NPR-Iewicy". 

Tu otruli członkowie NPR-le­
wil'y, na Koziny napadli i mordo­
wali członkowie NPR-lewicy, w 
Częstochowie palono sztandary, 
wyrzucano z pracy pepesowców, 
to czynili członkowie NPR-Iewicy, 
za narzędzi~ służąc siłom nieczy­
stym, niechlujnym. 

Na czole NPR-Iewicy krwią 
robotników wypisano: "bratobój-

" . b d ." cy , wypisano: " an yCI . 

Cukier krzepi 
jeśli jest go za co kupić 

Cukier jelt bardzo .pożywny 

Energji naszej i zapału nie stu­
dził żaden z wymieniony" h powy­
żej sposobów. Walczyliśmy, wal­
czymy i walczyć będziemy: Myś­
my robotnicy i w obronie robo­
tnicżeJ braci stawać zawsze bę­
dziemy. 

To się nie podoba partji 'bra- Od kilku ty«odni wszystkie niemal 
polskie pisma ilustrowane zamieszczają 

tobójców. Łódzcy bandyci w noc ładne obrazki propagandowe, z których 
przedwyborczą napadli na nasze wynika, ie cukier jest bardzo potywny, 
lokale. Dzielnice "Bałuty", "Gór- czyli, że' im więcej jemy cukru, t~m 
na", "Księży Młyn" i "Zielona" jestdmy zdrowsi i silniejsi. Obrazki te 
obroniły sip, wczas przed tem 0- za drogie pieniądze umieszcZA w gan-

"'" tach zwi,zek przemysłowców cukrowni, 
strzeżone. Nie obroniła się jeno czych, chC40 w ten sposób, przez pro.,. 

. dzielnica "Koziny" - napadnięta pagandę, zwiększyć spożycie c.ukru. 
przeważającą siłą napastników Tymczasem zapasy światowe cukru sta~ 
wtedy, kiedy w lokalu znajdowa- le wzrashj4, gdyż zbiedzona ludność 
lo sip tylko kilka osób. nie jest go w stanie kupować. 

'r: W roku 1929 światowy zapas cuk-
Kto ' napadu tego dokonał? ru wynosił 2 miljony 600 tysięcy ton. 

Dokonali go obałamuceni, nędzni, W ro\u 1930 - :3 miljony 600 tysięcy 
wyzyskiwani ludzie. Upojono ich ton, czyli, że w ciągu roku świato"y 
wódką, by nie tracili animuszu. zapas cukru wzrósł o miljon tonI 

W czyim interesie dokonano na- Kawa jest bardzo smaczna 
padu? W interesie tych, w któ- Niestety coraz mniej ludzi po%wa-
rych 10kalHch zbierano napastni- la sobie na ten luhus. W skali świato 
ków, a zbierano ich w lokalu wej wygl4da te tak: 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy W roku 1929 światowy zapas ka\l.y 
z Rządem (zwanym BB. lub "je- wynosił 8 miljonów 400 tysięcy ton, w 

et) •• raku 1930 wynosił on jui przeszło 15 
dynką , mieszczącym SIę w 81e- milj.nów 500 tysięcy ton; czyli w ci'lgu 
dzibie Związku Legjonistów i Le- roku światowy zapas kawy podwoił się 
gji I walidów W. P. bez mała. 

Prowadzono tych obałamuco- Cyfry te - zaczerpnięte przez nas 
nych do lokalu "Strzelca", tam z doskonałego artykułu miesięcznika 

"Sprawa Ubezpiec%eń Społecznych"J 
ich pojono wódką i w rękę wty- wydawanego przez związek pracowni~ 
kano broń, by zatłukli własnego ków Kas cherych, - są nad wyraz 
brata. Ale to ślepy miecz. A ręka, raz wymowne. 

Sqd okręgowy w Katowic8Gh roz­
petrywał sprawę dozorców więziennych 
z Mysłowic za 7 bicie kluc.zemi po azło­
wie i p_łkami po naglem cide jednt'go 
z więźniów, Pawła Strzemiczk., który 
zdcł.ł był umknlłć z więzienia, lecz po 
miesl4cu zosteł ~chwytany i odstawiony 
de Mysłowic. 

Sąd skazał j!'dnt'ito z oskarżonych 
na trzy miesiące więzienia be:z 7awie­
szenia kary, pozostełych zai czterech 
na 1 i pół miesiąca z zawieszeniem ka-
ry n. 3 lata. . 

S~d-jak donoszą dzienniki śląskie 
uznał za okoliczność o~ci~żająclł to, że 
takie postępowanie obnih pl'lwe,e cełt'j 
sprawiedliwości, zv.łasrcza na Slą!'ihu, 
gdzie takie wypadki nigd, nie mieły 
miejsca, 

Nigdy ... oznecza tu niewątpliwie: 
zarówno popra:ednie okresy rządów wła­
snych z ~zasów "sejmokracji", jak i za · 
borcze rządy niemieckie. Dalec.y jesteś­
my od szerzenia tęsknoty ze. prusact­
wem, czy innymi zaborcami-j k to pod­
suwa prasa sanacyjna, ilekroć wytykamy 
sanacji, źe barbaryzuje ona obyczaje w 
Polsce. Prusak był zaborcą. Prusak-r7ą~ 
dowie c usiłQwał Polaków, wynarodowić 
w sposób bezwzli!lędny. Ale ten Prwsak 
trzymał swoich funkcjonarjusz8w w ry­
zach. Tam nie było takiego nieehlujstwa 
jak w caracie, gdzie za jakid barba­
rzyńskie ekscesy mógł niższy "czyn" 
być uktrany karcerem, a wyższy ozna­
czony orderem, (Porównajmy jednak ten 

v.yrok na niższ~m "czynie" w Katowi~ 
cach i wysokie odznaczenie ordertm 
pułk. K0stka Biernackiego). 

Zapyt ktoś ale czy można winić 
sanację, że jacyć niekulturel'li dozorcy 
zbij\ więź(\ia?-Na tAkim gru.ncie, gtJzie 
h -go .. nigdy nie było" - jak podkrf'Ślił 
sąd-ś-viad ~y to, ze jednak bardzo się 
e( Ś popsuło. 

Jeżeli reprezentant Japonjl w "L;­
dze Narodów" miał sposobność zapo· 
znania sj~ z pl'zeb1f'giem wyborów nł'\ 
Sl~s~u, przy których ptlłkarstwo tak 
było w użyciu-to nie\l'ątpliwie widoki 
lub słuchy o pałllarsko-jedynkar.' kich 
zwycz3jach, szerz4c.ych się dokoła, roz~ 
wijały i za bram4 więzienia mysłowiec­
kiego chęć okaz.n'a też włas.nrj prze­
wagi fizycznej-nad bezbronnym więź­
niem, z powodu ucIeczki którego mieli 
w dodatku dozorcy niewątpliwie przy. 
Krości. 

Czy nie jest również zastanawia­
jącem, jak wogQ'e w ostatnich czasach 
rozszerzyło się bicie po więzieniach -
niemal· w takim samym stopniu, jak na 
terenie politycznym denuncjacje i pro­
wokacJ.? 

Koniec końców "Polonia" w dziale 
satyrycznym opracował. nawet nowy 
katechizm jedynlcarski, gdde wśród dzie­
sięciu uczynków zbawiennych figuruje 
zdmlast: "N.gieio przyodziać" okolicz­
nościowa zmiana: .N agieg"'l zbić przez 
mokrą płachtę". 

Potanienie - na odwrót. 
Pierwszym, który rzucił hułB "bez~ 

przymusowego" t.j. bez nacisku rządu, 
oDniżenia cen, był p. minister przemy.łu 
i handlu Prystor. P. minister był prEY­
tem tak oględny, ii zastrzegł się, ie i 
na oltnlienie płac robotniczych nia bę­
dżie wpływał - to jest sprawa do za~ 
ł.twlenia między pracodawcami a pra­
cobiorcami, przyczem rząd ,otów objąć 
r91ę .uczciwego maklera-. 

Rzucone z tak wysokieao .Iejsca 
hasło zostało przez sanację skwapliwie 
podchwycone. Nie mając sukce.6w n. 
żadnem polu, chciał. ludności zaimpo­
nować rzec/tą zresztą tak pOiłlIlan" jak 
potanienie kosztów utnym.nia. Zaczęło 
się więc-przewainie na łamach prasy 
sanacyjnej-tanienie: to chleb potaniał 
o 2 gr., to donoszono o potanieniu u­
brań, naciskano na rzdników o obniie~ 
nie 8 parę groszy ceny mięsa, restaura· 
torów skłoniono do jakiegoś opustu -
słowem zrobił się ruch w interesie, d4-
łono do zatarcia bezpośrednim intere~ 
sem życiowym "abstrakcyjnych« spraw 
po litycznych. 

Minął pierwszy impet i okazało się, 
że akcja za p<Jtanieniem przybrała wprost 
odwrotny obrót: zam18.st dążyć do po~ 
tanienia podstawowych artykułów zaczął 
się Racisk n .. potanienie prll( y ludzkit.j 
t.j. na ob liżenie zarobków robotniczych. 
I rzeczywiście ka'Żdego dnia: z każdego 
ośredka prumysłoweg.o, z każdego ro­
dzaju pucy słyszymy o obniżkach płac 
Dlbo o redukcjach dla wymuszenia ob­
niżki. Stało się więc tak, że akcja za 
potanieniem zamieniła się w akcję za 
zmniejszeniem nrobków, a wi(c za 

,"ze_ś, co nawet Wf razie pewnpgo po­
\yodzenia akcji za ,otanirniem - mo­
gł.by być rzeczą wtórą, o daleko pó­
źniejszej dacie. 

Jak .. poważnie- rZ4d myślał o tej 
a~cji za potanieniem, 4wiadczy jego bez­
sll"ośł wobec baronów węglowych i cu- . 
krowych. Ten jako tak silny okrzyczany 
rz,d, nUi zupełnie słabą rękę wobec 
t,ch pa,,6w i z "eddaniem się pozwala 
rabować lwdność pod pozorem, że musi 
się jej kosztem, kosztem spożycia we .. 
wnętrznego powetować stratę na eks­
porcie. Wielki~ przemysł zaciera ręce; 
Ul'Jl nic ze swych cen nie opuszcza, ale 
"potanienieM bierze za doskonałą okazję 
do ob"iżenia zarebków - tak przeciei 
onekł ,łów"y urząd statystyczny. 

Zreszt4 rząd nie tylko nie próbował 
zmusić .,elarzy i cukrowników, baro­
nów łódzkich i potentatów górnośląskich 
do ebniienia cen, ale sam nie dd przy~ 
kładu. Czy słyszano coś o obniżeniu 
cen wyrobów monopolowych? Słyszano 
przeciwnie o podrożeniu zapałek i o po­
datku na zapalniczki. Jak więc moina 
innych zachęcać, bo o nacisku niema 
mowy, do wyrzeczenia się nadmiernych 
zysków, jeżeli się samemu raie robi 
pier\ll. szr~o kroku? 

Jeden tylko skutek miała akcja za 
potanieniem: produkty rolnicze elbo po~ 
hni.ały alDo utrzymały się na poprzed­
nim poziomie. Można jednak w'ltpić czy 
ten cel miał nąd na oku, rząd głoszący 
ciągle konieczność pcmocy dla rolnictwa 
Teraz przy zmniejszonych zarobkach 
pomoc ta objawi się w zmniejszonem 
spożyciu produktów rolniczych. 

która tym mieczem kierowała, to Kapitalizm, kt6ry rozpętał nie-
NPR L · zmierne siły wytwórcze nie potreflł się .8.000 gł dnych dzieci, co niewlltpliwię musi odbić się w -owcy z eWlcy. up""rac~ z problemem konsumcJ'i. Towar • ł l b l ., przysz ości, ecz i o eCl"lie uniemoż iwiajll 

Na przewodzie sądowym "u- wyprodukowany Qrom.dzl się i gnije w d·· k ł h jakqkclwiek naukę. 
stalono it oskarżeni są członkami składach, a równocześnie miljony ludzi zlecI w Z o ac A d Ł d ? t l 
BB. lub NPR-Iewicy". Brali udział pr~y~ieKra głodem·kAlr,mll. btezro~)QtnYbch Nauczyciele i wychowawcy w szko~ cy nasi, c:'ob~1nic~eł.~:;ki, o :; wie:i~ten:;: 

d ·· d . b ros nie. ryzys w s • l sWla owe) p9Z 1- - l .. yv. napa zIe I w m?r o~amu, ? wia możnośd ludzkiego ży~ja coraz to łach powszechnyc.h w WarslBwie zauwa~ eple). 
leh do tego nam~wlał Kle,ruzalskl, nowe s~tki i tysiące osób. N. §wiecie . żyli od pewne11° czas~, . że u dzieci za· ~§§§§§§~§§§§§§§~§§~§~§ 
członek NPR-Iewlcy. On Im kazał I jest w tej chwili przeS7ło 20 miljonów szły pewne zmiany; dueci przychodził do l ;: 
się zgłosić na miejsce zbiórki. Ci, bezrobotnych. Prawie tyle, ile ludności s:z.ko~y. zmęczone, apatyczne, z trud~m 

. d . l' ł' kar' on ch liczy pcń.two polskie SKupiają uWlIIgę nll. wykładanym przedmlo- P·, d k· co sle zle I na aWIe os z y . . '., . . . . d 'I I SU S l 
dl ' . dr ś' Nie wnędzle oczywIscle pozosta· Cle, co ,przyczYnia SIę o pogcrszema s ę 

wpa l W ręce sprawie 1"':0 ,Cl, wia się b~zrobotnych ich ~łesneJt',u 10- warunkow pracy w szkole. 
nie chce 

slyszeć o Polsce? . ale on, "przywódca napastmkow sowi tak jak własnemu losowi pozosta, Stwierdzono, że dzieci te nie przy~ 
i organizator napadu Kieruzalski, wio~o u nas bezrobotnych robotników noszll z sobll do szkoł.,. t. zw. drugiego 
zbiegł. sezonowych. Niemcy wyd j. na z siłki śniadania. Zaczęto badać tę, sprawę i 0-' 

A' . t . - dla bezrobotnych. w przeliczaniu na na· kazało się, że sytuacja obec~a nie OSZC7ę-
. Wlę~ org.amza orzy I napa s:rą walutę, około 6 miljardów złotych dziła nawet dzieci. 

stnIcy be~tJalsklego ~lapadu, -. to !'ocrnie, czyli tyle, He wynosł nau b,,!d- Komisja Opiek Szkolnych przepro­
członkowIe NPR-lewIcy. I tak, Jak teł państwowy przez 2 lat .. i 2 mieSJIl- wadziła ankietę prowizorycznłl wśród dzie­
ich poprzednicy z 1907 roku, kie- ce. Jak dłu~o nawet t8~ silne gosp~- ci uczęszczaj,cych do szkół p.wszech­
dy ciężko rannych naszych towa- darczo i finansowe Nle~cy potreflą nych, w wynIku kt6rej okazało się. iż 13 
rzyszy złożono do karetki pogo- wytrzymać takie s~alone clętary? tysi.ęcy uczących .się są cł~it;ćmi r~dzic6w 
t · t' b t bó' dl' . WNIOSKI bezrobotnych .. DZieci te metylko me przy~ 
oWla - O CI r.a o. J~Y. napa I 'nosz, z sob}l nawet kawałka suchego 

na karetkę, kamiemamI Ją obsy- Ustrój społeczno· gospodarczy, któ- chleba do u~oly, lecz często~roĆ przed 
pali, kamieniami pragnęli dobić ry wytwarza takie potworności, nie jest p6jściem do !,zkoły nie jedzll nic w domu. 
rannych. zdolny 80 życia. Kłłpitt.lizm kończy Te straszne warunki, w jakich uajduje 

. . swoją rolę dziejową· W mękach nie- się więkuo'ć młodzieży, ucząca się w 
To członkOWie NPR-lewlcy. zmiernych, kosztem ofiar olbrzymIch, szkol ch war.szawskich, pociągają za sobą 
Bratobó i bandyci. ~ tej rodzi si~ nowy ład spoteczny, kt6rtgo ne skutki, legające nie ty~ko na wy-

Pod powytnym tytułem, ale jako 
wiadomość pożytywn4 bu pytajnika, 
donosi niedzielny ,'vorwarts" we włas~ 
nym telegramie z Warszawy z 21 b. m.: 

"Piłsudskiemu dotychczas posy­
łano od czasu do czasu przez spe­
cjalnych kurjerów sprawozdania do 
Madery. Obecnie rozkazał, aby te 
sprawozdania narazie wstnymano 
i aby w interesie jego wy;?oczynku 
nie przedkładano mu spraw poli­
tycznyc.h do rozstrzygnięcia Ol. 

Dalej donosi "Vor\ll.al'ts", że mar­
szałek zakazał wysłtlnia przedshwicieli 
rozmlitych zwlqzków Maderę, ce~ 
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Tragedja częstóchowska przed sądem. 
(Oskarżenie zrobiło wiec publiczny na sali) 

W ubiegłym tygodniu w Slldzie O~ 
kręgowym w Częstochowie rozegrał się 
epilog tragicznych wypadków 1 w Kasie 
chorych. 

Człowiek, który był spraWClI tych 
wypadków, sam sobie wymierzył sprawit­
dIJwoŚć. Czyn jego był odruchem - sza' 
leńczą reakcjll - za ciężką zniewagę wy 
rzlldzoną partii, którll umiłował nlldewszy~ 
stko. franciszek Kostrzewski nie posiadał 
tadnych przyjaciół, żadnej namiętności -
jedyną jego namiętnością było głębokie 
przywirazanie do partii. Kiedy nastąpłio 
znistczenie lokalu, gdy umiłowane sztan~ 
dary zostały spalone, uniósł się gniewem, 
nie opłmował się. Padły traRiczne strzały. 
Kostrzewski sam sobie; wymierzył spra· 
wiedliwość. 

Na ławie oskarżonych zasiedli' nat.o­
miast członkowie organizacji PPS. ttow. 
Koczyk i C,;epliński, oskarżeni o współ­
działanie z Kostrzewskim. 

Oskarteni towarzysze do winy się 
nie przyznali, podajlłc, iż w czasie wy­
padków w Kasie chorych - byli w Magi~ 
stracie. 

Tow. Kaczyk wyjaśnił, że edy w ko~ 
misarjacie powoływał się na świadków, 
otrzymał od komisarza odpowiedź: "Ci 
ŚWiadkowie - to tak samo djabła warci 
jak pan". 

Głównym świadkiem oskarżenia­
tym, który twierdził, iż widział obu oskar­
żanych, jak wchodzili do' gmachu Kasy 
Chorych razem z Kostrzewskim - był nie­
jaki Władysław Siwek, b woźny sądowy, 
usunięty z slldu za kradziet dowodów 
rzeczowych. 

Swiadek ten zeznawał płynnie tak 
jak wyuczoną lekcję. Niczego nie zapo­
mniał, wszystko zapamiętał, wszystko po­
znawał - słowem miało się wrażenie, że 
jest pilskim krewnym ... Purzyckiego. Zre­
sztą podobnie jak Purzycki. oświadczył, 
iż stara się o posadę w Kasie Chorych. 

Drugim świ,adkiem oskarżenia, która 
twierdziła, iż widziała oskarżonych razem 
z Ko~trzewskim, była niejaka Biełobrad­
kowa. Biełobradkowa twierdziła sądowi, 
iż otrzymała-podobnie zresztą jak to o­
powiadał' Siwek, anonimy, w ktÓrych jacyś 
"bojowcy" grożll jej. 

Jak się potem okazało - na podsta­
wie żeznań brata i siostry Bielobradko­
wej - anonimy te pisała sama do siebie. 

Kilkunastu świadków stwierdziło ali­
bi Kaczyka i Czepliński~go, kt6rzy w 
chwili, gdy padły strzały, byli w Magistra­
cie, jeden jako delegat robotników, drugi 
interwenjujllc w sprawie pewnego majstra. 

Poza tem na mocy orzeczeń rzeczo­
znawców stwierdzono, iż w Kasie strzelał 
woźny niejaki Rudzki i strzał Rudzkiego 
zranił Zawadzki~go, z której to rany Za­
wadzki p6tniej zmarł 

P. przem6wieniu prokuratora, za­
orali głos rzecznicy powództwa cywilne-

EUGENJUSZ AJNENKIEL. 

"Rewolucjoniści - Mściciele" 
(Oblężenie i '_ śmierc oddziału 
Dłużniewslliego w Łodzi). 

Rok 1911. 

W każdym kraju wszelkie wstrz~~ 
śnienia o charakterze klęsk społecznych 
powoduj/ł wśród ludności zawsze za­
mieszania powstechne, w czasie których 
zjawiaj~ się typy, nie zwaŻ8jące na nic, 
nie lekajlłce się n icz~go, które w ludz­
kiem ni~szczęśdu wjdią tylko możliwo­
ści własnego zysku. I w n&jwiększym. 
choćby najgorszem i pel"f m grozy po­
łoteniu, typy te z wyrazami litości dh 
bliźnich, z obłudnIl skruchłł dla władz, 
bijłłC się w pi~rsi jednll ręką, drugq ra 
buj~, co· pod rękę podlecl. -

Tak, jak przy 'hodzi trzęsienie zie~ 
mi, tak, jak następują wylewy rzek, tak 
tam, gdzie nędzo gnębi ludność i wy~ 
zysk nad nią wszechwłcdnie panuje,­
rewolucja przyjść musi. Ale też i rewo­
lucja wywołuje w społeczeństwie zamęt, 
podobny tamtym. Z głębi tego zamętu 
wydobyweją się poshcie de, o morder­
czvch i chulig ń kich instynktach. Po­
staci' tych nie brak i w o kresach fliczem 
nie zakłóconego sp0koju. Tacy, żyjąc 
krzywdą swych bl iniet., obojętni są dla 
dobrych czy uj emnych stron jakiejkol­
wiek formy porz4dku społecznego, w za­
mętach zaś ~ ył8~ą tembardziej na 
wierzch życia, pewni bezkarności, aby 
używać sobie dowoI1 i mordem oraz 
gr ahieią zdobywać 'środki na swe utrzy­
mil nie. Rząd, bronięc istniejęceeo po-

go, których mowy stały na poziomie prze­
mówień wyborczych w Plkutkowie lub Ko­
ziej Wólce. 

Z kolei zabrał głos obrońca mec 
Dąbrowski, który podkreślił na wstępie, iż 
przew6d sądowy nie ustalił żadnych oso­
bistych uraz oskarlonych w ItosunkU' do 
ofiar tragedji, oskarżenie opiera się jedy~ 
nie na tem, że Kaczyk i Czepliński są 
cdonkaml PpS. Urzlldzanie publiczn} ch 
wieców na sali sądowej nie powinno się 
zdarzyć. Gdybym chciał iść taką drogą, 
m6głbym z taką samą lotnością posiłko­
waĆ się argumentami, które tu były przy­
taczane. Chęć rozdęcia tej sprawy przez 
władze policyjne tlumaczę umiłowa­
niem dołożeni. specjalnych starań u­
rzędów policyjnych. Nie patrzą oni na 
to, że sąd mógłby skazać ludzi nie­
winnYCh. 

Dalej mec. Dllbrowski mówi o usiło­
waniach oskarżenia partji i powiada: 
• Przypuśćmy jednak, że było to prawdą, 
że part ja będzie musiała zejść do podzie~ 
mi, z tego robi się historje o pilltkach i 
organizacjach bojowych. Gdyby tu, w Czę­
stochowie powstał zamiar zamachu na 
rurmańozyka,-bezwątpienia obmyślanoby 
taki plan, kt6ryby gwarantował i spełnieni G 

i ucieczkę wykonawców". 
Po mowie obrońcy adw. Mauro-Łam­

zakiego ubrał głos mec. Honlgwill. 
Wysoki Sil dziel Szanowni Panowie 

SędziowieI Mowę swojll tytułuję: .. Po­
wództwo cywilne, czy obrachunek polity .. 
czny". Słuchając dw6ch przemówień po­
wództw, wyniosłem wrażenie, że są to 
wielkie mowy oskarżające partję politycz­
ną. Całość powództwa sprowadza do po­
zbawienia PPS. posad, skąd powstać miała 
nienawiść i opozycja. Nic fałszywszegę! 
Nie opozycja była stworzona przez rugi, 
ale rugi nastąpiły :za opozycję. Zaczęło 
się to wtedy, kiedy zaczęto mówić o pro­
cesie Czechowicu i o pewnych ;brakach 
w skarbie. 

PPS. przez cały czas przeszło trzy' 
dziestoletniego istnienia nigdy sztandarów 
swoich nie zbrukała. I stawianie sprawy 
w ten spofób - jest to obniżanie powa~ 
gi sądowej. Pan prokurator wysunlłł, jako 
moment w sprawie niniejszej zalożenie, 
te zamach na rurmańczyka i inne, znaj­
dujllce się tam. przypadkowo osoby, wy­
pływał z pobudek politycznych. A dalej, 
że jeśli to wynikało z 'tych pobudtk. to 
musiało być zorganizowane przez partję. 

Jest to dowGdzenie nieudowodnione 
i wisi w powietrzu. Przypominam, że za­
mllch na 'tle politycznem nie 'zawsze wy­
pływa z całej organiucji. 

Na tem tle powstała hipoteza wspól­
nictwa. A kiedy powstała, zllaresztowano 
kogo się dało, a każdego, ktoby się zgło­
si~ z chęcią świadczenia przeciwko PPS, 
przyjmowano z otwartemi rękoma. I wtedy 
zgłosił się Siwek. To mało, te cillży na 

rządku rzeczy, toleruje ic;:h wtedy i nie· 
jako nawet ochranie, bo potrzebni mu 
są oni do zohydzania czystości rewo­
lucji, bo na rachunek tej rewolucji Złl~ 
pisywane sę wszystkie bandyckie wystę~ 
pienia tej zgrai. 

W Ł'ldzi, w tym największym w 
Polsce mrowisku robotnicum, z chwilą 
zamierania Rewolucji, rozhasał się 
bAndytyzm w pełnem słówa znaczeniu, 
Kilkanaście organizacyj bandyckich. 
nosz4cych różne n.azwy, (z których 
najczęściej utywana byt.: .teroryści· 
maksymaliści") na wpół jawnie rozpo­
częło swe występy. Jak podaje ówczesny 
.Kurjer Łódzki" z rr.'rca 1908 roku, w 
poczynionej przez siebie statystyce 
"w cillgu 1907 roku dokonano w Łodzi 
213 napadów b'mdyckich, na sumę 
217.000 rubli. Ofiarą napadąw padali 
przeważnie kasjerzy, inkasenci, kondulc~ 
torzy tramwajowi, napadano również 
na kantory fabryczne i sklepy prywatne·. 

Działo się to dlatego, ie poczQtko~ 
wy rozmach i pewność rewolucji 1905 
r.:>ku znikał w miarę ubielających lat; 
dlatf"go, że ' potężna w sobie masa 
ludowa poczęła E akcji ubywać. A 
chWiejący się carat, który lada dzień 
miał się rozpaść, swą "liłę" ujawni6ł 
wobec rewolucjonistów w coraz większym 
okrucieństwie. W okrucieństwie tchórza, 
który nabiera mocy i pewności siebie 
tylko wobec słabych. Społeczeństwo -
to pokorne i wierne swej władzy "która 
od Boga pochodzi" - poczęło oddy­
chać swobodniej, bo Rewolucja konała 
w kleszczach ochrany i prowokacji. 

.PoduPlłdły na siłach potężne 
part je - zdziesiątkowane były maly 
przez potworne aresztowania, zabrakło 
bohaterów, bo wYiarnęła ich śmierć. 

nim oskarżenie karne-jest to typ pokąt­
nego doradcy, kt6ry ocie"ł się o wymiar 
sprawiedliwości. To mało, że :rabrał re­
wolwer, który mu się podobał, ale to po­
klltniarstwo jest głównie iatotne. Siwek od 
9 października był bez posady, a tu zda­
rzyła się wielka zbrodnill. Pomyślał, że 
m6głby się przytem zahaczyć i znaleźć 
zajęcie. 

Ale .•. trzeba się zahaczyć. Ten czło­
wiek z duszą pokątnego doradcy mógł 
bardzo latwo zyskać zaufanie policji, Nie 
może mu jednak dawać wiary p. prokura­
tor, Jeżeli to, co Siwek i Bielobradkowa 
mówili, jest prawdą, to oskarżeni sra chyba 
transformistami. Mam to głębokie prze­
świadczenie, że Siwek m6wi nieprawdę. 

Dalej mec. Honigwill mówi o his­
torji przebierania się, prze lotach z MaQi­
stretu do mieszkania i z mieszkania do 
Magistratu, a wszystko w tym calu, aby 
się przebrać we własne uJtranie . 

Jak można sobie wyosrazić, że tf'n 
Kaczyk, taki ostrożny, który tyle razy się 
przebieral, idzie w biały dzień przez naj­
ruchliwsze punkty wraz z Kostrzewskim i 
Czeplińskim, aby zabijać? Dlaczego nie 
idzie oddzielnie? To wszystko nie wytrzy­
muje krytyki. Tu nie pomoże mędrkowanie 
i mówienie, że alibi można zrobiĆ. To 
stwierdzone alibi Czeplińskiegłl i Kaczyka 
nie zostało niczem obal,me. A niejedna­
kowe zeznania świadków, dotyczące alibi, 
podnosi jego prawdę. Swiadkowie nie 
wiedzieli, że Kaczyk będ:de bohaterem 
dzisiejszej;!o procesu, bo gdyby wiedzieli, 
zapamiętaliby wszystko lepiej, Wobec tego 
co wykazałem, w tych warunkach o jakim­
kolwiek wyroku skazujllc.ym w stosunku do 
Kaczyka i C1:eplińskiego nie mote być 
mowy, 

Wnoszę zupełne uniewinnienie. 
Na pytanie przewodniclllcego Slldu, 

Oskarżeni w o~statnim swoim słowie pro~ 
sili o uniewinnienie. 

Slld po naradzie oiłosił wyrok, w 
którym uznał tow tow. ZYlłmunta Kaczyka 
i Mieczysława Czeplińskiego winnymi prze­
stępstwa z art. 453 i 455 p. 3 K. K. 

Sil" Okręgowy na mocy powyższych 
artykułów skazał Kaczyka i Czeplińskiego 
każdego na 12 lat ciężkiego więzienia, 

Sąd zasądził równid na rzecz fur­
mańczykowej i Mołdy, ton zabitych po .. 
wództwo w wysokości 350 i 200 zł. 

W motywach wyroku Sęd Okręgowy 
Itwierdził, iż przyczyn zbrodni szukać na­
leży w nienawiści organizacji miejscowej 
PPS do Furmańczyka, gdyż Kostrzewski 
osobistej nienawiści do niego mieĆ nie 
mógł. zwłaszcn, iż w dniu zdemolowania 
lokalu PPS, czyli 14 października rur" 
mańczyk był nieobecny w Częstochowie. 

Sąd uznał, iż pobudki zbrodni szukać 
należy nazewnątrz, iż zeznania śwjadków 
Siwka, Przesłańskiej i Bielobradkowej nie 
zostały przez świadków odwodowych za­
chwiane. 

Po ogłoszeniu wyroku adwokat tow. 
Honlgwill zapowiedział apelację. 

Oskarżeni przyjęli wyrok z kamien­
nym spokojem. 

Zgromadzona na sali publiczność 
przyjęła wyrok długotrwałą przeraźliwll 
ciszą. 

Wyrok wywarł w Częstochowie przy" 
gnębiajlłce wrażenie. 

Na Jl\ieście gromadzili się robotnley 
i żywo komentowali surowoŚĆ wyroku. 

Na ulicach widać było liczne patrole 
policyjne. 

5 miljonów pocztówek na Maderę 
Jak się d.:>wiaduje Agencja Press­

Komitet obchodu dziesięciolecia zwy­
cięstwa nad bolszewikami, kazał wytło· 
czyć 5 milj.mów poczłówei, - z repro­
dukcją plakiety z wizerunkiem marszałka 
Piłsudskiego. Pod plakietłł umieszczono 
łyciorys marszałka, napisany przez Wac~ 
ława Sier 'szewskiego) w 106 słowach. 
Z powyższych 5 milj onów pocztówek, 
1 miljon już zostal wysłany do Ameryki 
dla rozkolportowoania wśród tamtejszej 
Polonii, 

Cdery miljo ,y pocztówek, przezna­
czonych dla kuju, zostanie rozdanych 
do dyspozycji szkół i organizacyj, które 
zajmą się dopHnowaniem terminu wy' 
syłki tych imieninowy( h kar t. . 

Równoczdnie dowladuje się Agencja 
Prels, że w tych d,i"ch Komitet ob­
chodu dziesięciolecia w osobach: sena~ 
tora Ewerta, p05ła W cHyfiskiego i sekre~ 

Dusili się ludzie z ciasnoty po wszyst­
kich więzieniach - coraz przestronniej 
robiło się na robotniczych wiecach. Co 
tydzień odchodziły tysięczne eta ~y na 
katorgę, na Syberję, na dalekie zesłania 
- a nie rodzili się na' poczekaniu go­
towi bojownicy. Pleniła się jeno, jak 
robactwo na trupie zdrada i odstępstwo". 

Obok bAndytyzmu - zdrada i 
odstępstwo. Zdrad. - to prowokatorzy, 

tarza Komitetu Pomian Kruszyńskiego, 
wręczył premjerowi Stawkowi plakietę 
w bronzle na podstawie mahoniowej. 
Plakieta ta jest pierwowzorem planl2:Y, 
użytej do wykonania wyzej wspomnia­
nych poczt6wek imieninowych. Nadto 
Komitet wydaje obecnie specjalną bro~ 
szurę dla młodzieiy,napisanę przez p. 
Waryńskiego, zawierajęcll opowia4anie 
o życiu i działalności marszałka Pił­
sudskiego. Przedmowę do broszury, któ­
rej nakład wynosi jeden miljon egzem~ 
plarzy. napisał były marszałek senatu 
prof. Szymański. 

A kto to wszystko zapłaci? A co 
zrobi z te mi pocztówkami poczta na 
Maderze? A co zrobi z nimi Piłsud,ki? 

A możeby tak bezrobotnym rozdal! 
te pocztówki, niech i oni wypiszę swe 
.serdeczne" życzenia imieninowe i prze­
ślę je na Maderę? 

się w knajpach pijmni robotnicy, śledził 
podejrzanych o szpiclowanie nieszczę~ 
śnik6w, z których niejeden p.dł z jego 
ręki·... . 

Chodził taki zetraceniec po świe" 
cie, sam wiecznie ponury .siejąc po 
drodze śmierć i wyzywaj4c tę śmierć 
na każdym kroku·.,. 

tworzeni przez ochranę ze słabszych Jednym z takich zatraceńców był 
jednostek i przez tę ochranę wszcze.. Edward Dłuiniewski, ongiś bojowiec 
piani w szeregi organizacyj robotniczych. PPS, który Zft cały szereg zab6jstw, 
Odstępstwo - to ci liczni rozbitkowie dokonanych na funkcjonarjuszach policji, 
rewolucji: tacy, którzy z partji za prze~ skazany został na 12 lat więzienia. 
stępstwa wyrzuceni zostali; tacy, od Smierci uniknął c:ł.zięki swej niepełno­
których part ja zażłłdała zwrotu broni, letnoŚci. Dłużniewski w marcu 1909 
gdy likwidowano jednostki bojowe, a roku, siedząc w więzieniu piotrkowskim, 
oni zwrócić jej nie chcieli; i tacy, któ- I w celi swej poznał Piotr. Szefer., 
rzy uciekłszy z r4k .. sprawiedliwości" esdeka, b. robotnika fabryki Silbersztaj­
rosyjskiej, . w')bec rozbicia s'lereg6w na, oczekujqcego rozprawy sędowej za 
organizacyjnych, tułali się, a nie mogąc udział w zabójstwie tegoż fabrykanta. 
głodu i poniewierki znosić - zaczęli W dłulłie dnie wsp61nej niedoli, w cza­
chyłkiem wstępować da sklepów pry- sie rozmów, Dłużniewski dowiedział się 
watnych i monopolowych, by kraść na od Szefera, że robotnik6w fabryki Sil .. 
utrzymanie swego życia pod grózę od- bersztajna wsypał niejaki .. Serwus·, 
bierania czyjegoś życia. pepesowiec. Dłużniewski przejął się tll 

I taki to - jak pisze wielki piewca wieścią, bowiem znał "Serwusa" z 1'0-
robotniczej rewolucji - "z zemsty za boty partyjnej; na skutek tej wieści 
to, i dla pocieszenia w strA pieniach, a przyrzekł zemścić się na nim, jeśli tylko 
niejako, jak gdyby za pokutę, strzelał uda mu się zbiec z więzienia. W uciecz­
po nocy do st6jkowych, do żandarmów, kę swq wierzył. Uciekł też z więzienia 
do samotnie spotykanych oficer6w. kalhkiego. "Jak wilk, zewsząd osaczo" 
Prócz tego czynił na ulicy porzędek: ny, przemykał si, po zaułkacll, zawra­
kiedy widział, że alf"ns szarpie się z cając l ~ołując, zawsze oględajęc się 
kobietą, walIł do niego, nie pytając, o na wszYłtkie strony i zawsze niepewny, 
co idzie. Jeżeli w swoich wędrówkach,j czy niet wyrośnie przed nim na ulicy, , 
po mieście trafIł na dwu bijących się czy to ,w knajpie, czy to gdziekolwiek, 
andrusów, czekał spokojnie, aż jeden cdowi,~k, który go zgubi". Jeść musiał, 
drugiego powali i strzelał do tego, któ~ a niepewny w pojedynkę, nawiązał 
ry był na wierzchu. Postrzeliwał nie~ znajomo§ci 2. takimi, jak on, osaczone, 
ludzkich mejltr6w, na których - 'Ul wilkami i stworzył orjlanlza(;jt .. R,. ---- . 

I . 
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Tytuł skonfiskowany .. robotników, dla roltotnic zd i młodo­
cianych ebniżka płac wynosi 5 proc. 

Wyrok obowię7uje do tlnill 31 ma­
ja b. r. umowa mcże być wypowiedr:ia· 
na prz.% obie strony na miesiłłc na­
przód. 

Pod tym tytułem pisze bratni nasz 
organ "Nowy Ołos Przemyski": 

Kiedy zaciemniający się horyzont 
polskiej rzeczywistości stanął u schyłku 
ubiegłego roł-u w znaku Brześcia, którrgo 
tajemnice odsłoniła groza nagich fakt6w­
społeczeństwo wstrząśnięte zostało do 
głębi. Ten wstrząs, będłlcy naturalnym 
odruchem ludzi ży"ych, których godność 
osobista zoatała podeptana wydarzeniami 
brzesltieml znalazł swój wyraz w donoś­
nem wołaniu, kt6re w fali protest6w roz­
legło się po Polsce jako żądanie satys­
fakcji dla zakłóconeQo spokoju ducha i 
przywrócenia obrażonego porz/łdku praw-
nego. . 

Widmo niepowetowanej zbrodni to­
warzyuyło temu krzykowi rozdartej duszy. 
Brześć, jak lawina _toczył się w dół, 
wwiercił aię w m'zgi, wżarł się w wszyst­
kie fibry, krzytem okrutnegO'" cierplenia 
zawisł na. całym narodeml 

Kary dla oprawc6w - wołano ze­
wsządl Hańbę Brześcia wypalić gorącem 
:1elaZt~ml Uderzyć się w piersi i pokutę 
czynić! Niech obudzone sumienie ratuje 
nbóli przed dalszą niesław., p6ki czas. 
Niech przemówi prawo 8 tajemnice sza­
rych cel wojskowej twierdzy nad Bugiem 
napiętnowane zostanll przed obrazem Te­
midy zasłużonym wyrokiem. 

I zdawało się, że ten potężny ałes, 
dzwoniący na alarm, że to wołanie zje­
dnoczonego frontu ludzi zdaj,cych sobie 
sprawę z Qrozy .1.0łożenia - poruszy umy' 
sly służebników Prawa, że nad Brześciem 

i ponurą roI .. jego stróżów spGcznie prze­
cież karuca ręka IIprawiedliwości. 

Złudzenia zostały definity"nie prze .. 
kreślone. 

Nie będzie 'sędu i nie będzie kary. 
Brześć był tylko .konieczności. dziej o .. 
Wił", błoeosławionem posunięciem, tlosta­
tecznie obmyślonem w programie zaprzy­
aiętonych uszczęśliwiaczy państwa ..• 

SIUld więc kara? Kto śmie o tem 
mówić? 

Oprawcy brzescy dobrze się zasłu­
żyli Ojczytnie i tylko wdzięczność się ilJll 
należy głęboka. 

Piersi ich zdobić majlł or.ery. 
Czyny ich uznaĆ należy, za słuszne, 

dla nsprawy" owocne. 
Otworzyć trzeb. będtie kiedy' przed 

nimi wrota Panteonu, bo tam-:'. jest miej­
sce właściwe alla wielkich duchów Na­
rodu ... 

I Brześć ropi nadal rozj,trzon •• 
krwawą raną bólu i wstydu zarazem. W 
każdym z nas jest cząstka tego wstydu i 
bólu, który obnosimy i obno.ić będziemy 
.,wsze, dop6ki nie zaznamy a,okoju. 
Katdy dziert potęguje nasze oskarienie i 
choć wyrok potępienia dawno już wyda­
liśmy, czekamy cierpli"ie na iJtny, wydany 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 

Musi on nast. piĆ prędlej cay p6t­
niej. 

Niapomszczone bowiem zbrednie 
mają kr6tki tywot. 

... fiat iustitia"l Niema dwóch zdań 
a jedno lest tylko pragnienie. 

Zwięzek rob. puem. mełelowego 
sprzeciwiał się ohniice "łac, proponu­
j4c wprow&! dzenie 6-,odzinnego dnia 
praoy i zaprzestania roboty w niedziele 
i lwięta. 

Pontem Zw. zawod. :l~dał redUKcji 
Płac i t ntlem dyr~kto,6w i pontary 
fov.ych urzędników. Żlldanie to nic 
zostało zupełnie w2ięte pod uwałtę 
przez pn:adsŁawicie la rządu w,. _~omisji 
arbitra:iowej. 

Z tych względów orga nizftcja kla .. 
Sgw. edn:uci wyrok. Wśród hutników 
orzecl:enie to wywołało oburzenie. a to 
tembar.biej cU_teeo, że jeszcze pn:ed 
paru dniami p. Prystor zapewniał. że 
rz,d jest przeciwny obnizaniu płac. 

Galony 
dla golonych 

Donosiliśmy o tern, jak .malowni­
cze" umundurowanie: zv.yczajne i gelli>" 
we przygotowuje się dla urlędnik6w ed­
lI\inistracyjnych. 

"J.cność", organ pracowników u 
m,słowych, poświęciła tej sprawie dłui­
sxy artykuł pod tytułem: .Sen o chle­
bie i I$en o szpadzie- . 

Bezrobocie """" a zdrowie dzieci 

Opisawszy wszystkie pilski, lam­
paski, galony, strusie pióra i t. p. .yta 
dalej pod odrębnym tytulikiem .Oro­
teska na wytszą miarę": .. Niewiado.o, 
czy tem undury będą musieli lobie spra .. 
wić sami urzędnicy, czy teł umun4uru­
je ich. skarb państwa·. Czyniąc nś 
aluzję do tego, że wyżsi ur:rędnicy ma­
j, uzyskać kostjum admiralski, dodajp.: 
.Ale jak wygI_dają ci admir łowie, któ­
rzy nie maj, floty w kieszeniach?" 

Niemiecki socjalista, dr. Moses, 
który ros pisał ankietę w sprawie wpły .. 
wów bezrobocia n. zdrowie dzieci bez· 
robotnych, otrzymał między innymi na" 
Itępujęcę odpowiedź od dyrektora kli­
niki dzieci~cej profes"ra d. Mora: 

Stwierdzam przynajmniej w obr~­
bie %8kresu mojej dział.lności - pisze 
profesor-ogromne niedomagania wśró. 
dzieci, które z widkiem prawdopodo­
podobieństwem kłaść można na karb 
bezrobocia ich rodzic6w, a które daję 
powód do poważnych obaw. 

Ten smutny stan rzeczy rzypo­
mina ty o najstraszliwszą nędzę wo­
jennq. Brud i zawszenie, które już było 
9d lat, n nowo cor y częściej się po­
jawiają. Bielizna i pIeluszki znajdujłł, ' się 
w stanie najokropn .jszym, dzieci nie 
kąpiłł, się, bo .niem węgla na opał" 
matki nie zwracają się do .Opieki·, bo 
nie maja w co dzieci ubrac. Nie zwra­
cajll się też rodzice o pomoc lekarskll 
do ambulatorjów. bo nie maję pieniędzy 
na przejazd tramwajem. 

Uderzający jest spadek liczhy cho.: 
ryc h niemowlllt oddawanych na klinikę. 

Atrofja i angielska choroba, które 
od czterech lat znikły prawie zupe~nie, 
pojawlajca się znowu tej zimy. 

Co z aś najgorsze, a czego od woj .. 
ny już ni e zauważono, wiele dzieci 
skarży się na ból Qłowy, wiele jeat nie­
dokrewnych i cierpiłł,cych na zawroty 

głowy i omdlenia. Trudno nie łączyć 
tych objawów z rodzaj-em odżywiania 
tych dzieci, muai się je uważać %8 sku­
tek głodu. 

Wszystkie te niedomagania wzmogły 
się i pomnożyły w ostatnich mieaiącach, 
począwszy od peźdzlernika. Nie sądzę, 
aby były one jedynie skutkiem zimnej 
pory roku. 

A gdy sprawa już dzisiaj tak się 
przedstawia, to jaka nas czeka przy­
szłość? Teorja ° witaminach przyniosła 
w ostatnich latach bogate owoce. Bło­
gosławieństwo to przestało działać, sko­
ro ze strachem przekony~ ujemy $ię, fe 
dzieciom jarzyny podaje się jut tylko 
bardzo rzadko, owoców ZtlŚ i soków 
owocowych nie dos.tajłł, wcale, bo zbyt 
Sil drogie. Czyż wobec tego nie naldy 
się obawiać pojawienia się na nowo 
szkorbutu i innych chorób. 

Wracając zaś do swej na7\\.,: ,,~ro­
teska" pisze .JednoŚĆ" wkońcu·: .Mu­
IZIl i4 chyba sfery urzędnicze w,śmiać, 
zanim będą mogły . żałowcć jej tragi­
komicznych skutków·. 

* * * A teraz druea strona' med.lu: oaz-
czędności, które r%ęd chce uzyskać na 
urzędnikach. .Jedno'ć" rekapituluje te 
ponure dla stanu urzędnicze.o cyfry. 
malłł,ce przynieść około 354 miljonów 
oszcz~dności - wedle obli.zeń mini­
sterstwa skarbu: 

1) 2 proc. podwyika wpłat emery­
hlnych około 20 miljonów. 2) 1O-proc. 
dodatek do Dodatku dochodowego około 
20 miljonów. 3) Wstrzymanie szczeb!o· 

Komis)· a arbitrażowa ",ania i awansów około 20 mHjonów. 
4) Zamierzone wstrzymanie 15·procen-

obniża --łace w hutnictwie ,tow~g? dodat~u, . około 200 miljonów. 
. VI 5) D \0\ le trzecie mewypłaconr ~o dodat-

Komisja arbitrażowa w Katowi- ku micszkan'oweeo z 1928 r. gt miljo­
cach, pod przewodnictwem przedstawl- nów 6) Zmniejszenie emerytur po wskrze­
ciel a rZłł,dowego Kosutha. wydała wyrok szeniu art. 25 ust. emerytalnej około 5 
waporze zarobkowym w hutnictwie mlljGnów. 
cynkowym na Oórnym Śl4sku. .Jedność" zapytuje, z czego bę-

Mocłł, tego wyroku obniżone zo- dzie płacił podatki handel i przemysł, 
stały .płace od 16 lutego o 7 proc. dla gdy się tak kurc;zy konsumcję? 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

wolucjonistów - Mścicieli". Stworzył 
piętkę na wzór dawnych, której podłoże 
myślowe było pół anarchistyczne, pół 
bandyckie:' T. "przemiana" ideowości -
to głęboko wryty w duszę ślad długie­
go współżycia więziennegu z przestęp­
cami krymin.lnemi. Poza tem wszystkiem 
pregnęli oni mścić się na wszystkich 
za wszystko do na 'wiecie. W skład 
tej jego piątki, poza nim wchodzili 
Julian Jcske, Edwerd Jach, Stehn 
Słabosz i Jan Świętek. 

Piętka t. grasowała na terenie 
guberni piotrkowskiej i ówczesna policja 
rosyjska na kark jej zwolała cały sze­
reg napadów ze znamionami okrucieńA 

,twa dokonanych. 
Dłużniewski o swem przyrzeczeniu 

danem towarzyszowi swej niedoli w 
więzieniu Piotrkowskim, nigdy nie za­
pomniał. Kiedy, wymykaj4c się obławom 
policyjnym, skrył się w Łodzi, postano­
wił odpłacić się "Serwusowi" (na~wjsko 
Brzezin,,), który mi~s7kllł w domu przy 
ul. Widzewsklej 151 (obecnie Kilińskie· 
go). "W tym celu - w wiell$łł, Sobotę 
1911 r. - skierował się ku jego mie­
szkaniu, lecz po drodze spotkał się z 
.,Serwusemf/, który serdecznie przywitał 
się ~ nim i zaprosił go do siebie, sam 
zaś miał jeszcze wat,pić do sklepu po 
nkupy". Dłużniewski i je.go towarzysze 
z "roboty" udali się do mieszkania 
"Serwusa" . Jednak jeden z nich, Świll­
tek, chcęc kogoś odwiedzić.w ~1' .. iĘcl 
przyrzekł, że do mieszkania 1 póź 
przybędzie. Tymczasem "Serw\ ." po­
śpieszy! donldć policji o tem,:2 Dłuż­
niewski znajduje się w jego mies kaniu. 
oni6sł on może z nawyku szp cIa, a 

dl tego, :że przeczuł zbliża 

Iicję na swe mieszkanie choć tam 
oddawał w ręce Dłużniewskiego - na 
jego łaskę i niełaskę - swę żonę i 
drobne dzieci, bowiem, znając Dłuż­
niewskiego, wiedział, że on bez walki 
się nie podda i drogo sprzeda swe 
życie. Jak kddy prowokator tak i 
"Serwus" dlatego tylko, by uratować 
swe nędzne życie, poświęcał swę żonę 
i małe dzieci. Lecz Dłużniewski, z na­
tury dobry chłopak, z tekiej ze .l sty na 
bezbronnych i niewinnych nie chciał 
skorzystać i nie skorzystał. 

Policja po otrzymaniu takiej wia­
domości "otoczyła dom, w którym 
zn.ajdował się Dłuiniewski ze swemi 
towarzyszemi. Widztlc. że uciec niupo­
sób, Dłuiniewski i jego towarzyS7e 
zaczęli z mauzerów strzelać do policji. 
W odpowiedzi policja ostrzeliwała dom, 
widzłł,c jednak, fe Dłużniewskiego żyw­
cr.m nie Ichwytajłl, gdyż on dobrze 
ufortyfikował się, rozktlzała wszystkim 
mieszkańcom wyjść z domu (Dłuiniew­
ski nie . protestował przeciw temu roz­
porządzeniu)". N Ił chwil~ obopólna 
wymiana strzałów ucichła. Wszyscy 
mieszkańcy dom opuścili. Opuściła go 
też żona "Serwusa" wraz zdzirćmi -
czem Dłużniewski wykazał dużo rycer­
skości, zwalniajłłc rodzinę "Serwusa" 
od niechybnej śmierci. Policja me 
osięgnłł,wszy żadnych rezult~tów ostrze­
liwaniem domu, wezwała straż ogniowę, 
której polecono przygotować się do 

zenia pożarów, bowiem z polecenia 
ji, dom, w którym bronił się Dłuż-

ewski, został oblany naftą i pod pa-

pierwszego dnia 
z czterech stron 
. Dom rGzczer-

wirn l się brem ogni., ale z okien 
nad. I pedały gęste słrzeły. To Dłuż­
niewski ~e swymI ludźmi prllŻył oblega­
i4cy::h, którzy, obsiadłs:lY okoliczne 
darhy, walili setkami kul w ostatnią 
twierdzę "Mścicieli·. Ogień wolno języ· 
karni swemi lizał mury. Szyby z goręea 
pękeły. Czarny pas dymu owinął dom. 
Z poza czarl\yGh kł-=bów dymu raz po 
raz z trzaskiem ognia, trzaskały salwy 
brauningowe. Jeszcze zyją. Pollcjl 
przestała stnelać Przygotowywała się 
na wypad obleianych, których żarem 
płomieni i dymem chciała wykurzyć z 
kryjówki. Przypuszczał. ona że oblegani 
.nie będą chcieli obsmażać się jik 
gęsi". Istotnie II policjanci negle dostrzegli, 
że od okna 7najdującego się z boku. 
oderwała się szara sylwetka, która po­
częła szyblo umykać". Wezwana do 
zatrzyml.lnia się, zarepetowała broń do 
ohronv. Dano do niej salwę karabinową. 
"Uciekający zatrzymał Slę, zachwiał i 
runąt na ziemię - był to Stefan Sla­
bosz. Śmiertdnie ranny, t.ronił się roz­
paczliwie i dużo %llchodu kosztowało 
odstawienie go do szpitala,) gazie w parę 
godzin póź 'l iej ukończył ąYcie". Prz~d 
śmierdą Słabos%, pyteny Ozemu opUŚCił 
swych towarzyszy, czy cz~st!mi przed 
swę ucieczką nie pOZllstrzeliwe.ł ich, 
podobno miał oświudczyć, że Dłużniew 
ski. w chwili kiedy płom)eń ogarniał 
ju~ cały dom, spytc.ł swych tOWllrzyszy, 
czy który z nich praltnie mimo wszystko 
próbowL\ć ucieczki, bowiem on (Dłuż.., 
niewski) do takif'go życia nie ma poco 
wracać j wdi zamrzeć w:tym płonęcym 
domu. 

A tymczasem dom stAł się jedną 
wielkłł, pochodniłl, w której trzy iycia 
ludzkie tr ostatnie chwile. 

Nr. 8 

Nadużycia wyborcze 
na forum Sejmu. 
Klub Parlamentarny Posł6w ChłoPM 

skich, Zwiąrek Parlamentarny Polskich 
Socjalistów. Chrześcijańska Demokracja, 
Narodowa P'artja Robotnicza zgłosiły 
wczoraj następujący wniosek: . 

"Wobec masowych nadułyć i gwał­
tów, popełnianych przez władze administra­
cji państwowej i samorzlłdowej przy wy· 
borach do obecnego Sejmu i Senatu, 
wymienior.e kluby wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
Na podstawie art. 34 Konstytucji 

Sejm wybiera komisję z 7-miu cHonk6w 
do zbadania naduiyć, popełnionych przez 
władze administracyjne prz)' wyborach do 
Sejmu i Senatu w 1930 r. W skład Ko­
misji wchodzą przetlstawiciele 7-miu naj· 
liczniejszych klubów sejmowych po jed­
nym od każdego Klubu. 

Komi~ja będzie miała prawo do wzy 
wania, przesłuchiwania pod przysi ęgll 
świadków i przedstawicieli władz, do baM 
danIa aktów i dokument6w urzędowych, 
związanych z wyborami we wszystkich 
tych wypadkach, które uzna za wskazane 
Zawezwani przez Komisję urzędnicy pań 
stwowi zwolnieni są przy składaniu ze· 
znań z tajemnicy urzędowej. 

Po ukończeniu swych priJC Komisja 
doży sprawozdanie przed Sejmem i po­
stawi wniosek o u(aranie winnych. 

Uzasadnienie wnio~ku podamy w na' 
stępnym numerze. 

Koniec uPl'zedświtu" , 
"Roli/atnikU donosi: 
WSlyscy prac<łwnicy wydawnictwa 

"Pr.n4'wit." otrzymali z dnlrB\ 21 bm. 
wym6wienia, edyt organ p. Moraczew­
.kir,o nie .a pieniędzy. 

Zjawili si4 więc w sobotę WSlySCy 
pracewnlcy ,0 wypłatę zaległych na­
lefnośd. Atoli usta oddawna kasa 
"Przedświtu" i ~ym razem nie by­
ła zdolna do wypłaty. ZaangAŻowano 
wi,c jeszcze wszyatktch na tytłzień "ty­
tuł.m preby", a to w tej nadziei, że 
meże choć tre.::~ę pienięc;lzy skllb ka­
pnie. 

A ",ależnoś i • sto.unku do pra­
cownik'w aą duże. "Socjalistyczne" to, 
- pożal się Bete, pismo, uwałało za 
sto_own. iegzystować koszŁem niewy­
płacania zarobków najbiedniejszym pr.' 
cownikom. Wydawnictwo zalega np. 
roznosicielkom po 100 do 300 zł., chłop­
cem z ekspedycji po 90-500 zł., jeszcze 
większe Ilaległolici ma wydawnictwo 
VI stołunku do pracownik6w redakcji 
i admi",lltracji. A przecid roznosicielki 
f chłopcy z ekspedycji zarahia14 :za­
ledwie po 60' do do 10 zł. miesięcznie. 
Nie otrzy.uj~c miesi4cami zarobionych 
pieniędzy - głoduj~. A gdy któryś z nich 
upomni li, " swe należności, zbywany 
jut kpinami. To też kilku pracowników, 
źle traktowanych, nie chCllC pracować ' 
~. durne, opuściło praeę. 

Chodz", _łuchy, że jeszcze w bie­
żącym tyg.dniu .,Przedświt·· przestanie 
wychodzić. O ile naturalnie nie otrzy" 
ma subsydium z wiadomych !róget 

Strzały przestały padać z palłł,cego się 
budynku. Straż rozpoczęła akcję rato" 
wniczą. Z hukiem zapadł się dach. Z 
pod ugaszone~o ognia wydohyto zwę­
glone zwłoki Dłuiniewskirgo, Jeskego i 
J8cha. .Początkowo sędzono, ze ode" 
brali sobie oni życie, jednak szczegó­
łowe badanie trupów utwierdziło prze­
konanie, że spalili się żywcem". T.k 
zginęli "Mściciele". Sami, siejąc śmierć 
po drodze swego życia, nie zlękli się 
śmierci. mimo że po nich przyszła w 
męczeńskiej szacie. 

Jan Świątek, po oddaleniu się od 
swej grupy-już do niejniemógł powrócic, 
choć sam w lIka dni później ujęty­
został wyrokiem slldu na powies7enie 
ska7any. L~cz tych dni kilke starc7}'ło 
mu na to, by zrmstę ned .Serwusem" 
za wydanie Dłużniewskiego przekazać 
inny,!, .Mścicielom" do ,.,ykonania. 

. • Serwus", gnany strache'm, uciekł 
z Łodzi do małej mieściny - do Kon­
st ntynowe. Lecz tu go zem!ta do!ięgła. 
Wkrótce po przybyciu do tego mi a­
stec%ke, szarym wieczorem do mieS'lka­
nia jego weszło trzech mężczyzn. 
Przeczuwt\jlłc śmierć, "Serwus" ch\l>ycił 
swe nl>jmłodaze dziecko i niem się 
zasłonił. I znów jak poprzednim razem 
ten prowokator - dla obrony swego 
życia - wolał poświęcić· swe dziecko. 
Lecz mu to nie pomogło. Kilkoma 
strzałami został powalony wraz ze swę 
ŻyWił, trzepocz,cę ręczkarni. tarczą. 

, 
----'=-=-=-.;- --
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Zażyłość z duchami i zaświatami 
W Polsce w XX stuleciu spotyka 

my na każdym kroku niebywał4 poufa· 
łość ze świat~m "nadprzvrodzonym". z 
,,'zaświatami" i "ducham," wszelkiego 
rodzaju. 

Obd8rzyłeś żebraka. a on z miną 
final"sisty wystawia ci weksel na .. nie' 
bo", ł by ono nagrodziło ci tysiąckrot­
nie. Ni t" mowłęt8 niemal już warunkują 
wSlystko: "da Bóg d"c7I'kać". "dziej 
się wol. nieba", "Bóg zapleć". Ludzie 
dojrz'!lli klepią: "ten związek niebo po· 
błogosławiło potomstwem". "dał hn Bóg 
syna lub córkę", "podobało się PaRU 
powołać go do swej chwały", ,.przeni6sł 
s i ę do wiecz nośd", "opuścił zi"mię". 
" odszedł w zaświaty", "zesnął w Panu" 
- ,.powiększył grono an;ołó .... ··• i t. p. 
Je śli ktcś potrubuje Zl\rob~u lub posa' 
d y , zwraca się do ś-po Expedyta. składa 
mu cfi e rę (koniecznie!) i posada jest. 
Moina czytać odnośne podziękowania 
w cZlSopismach krelyk.rnych. - Zginęło· 
ci coś - dość westch!ląć do św. ATlto­
nie_o. Bolą cię zeby - nie choć do 
dentysty, a pomócll się do św. Apolonji, 
II wS7ystko będzie dobrze. A jaka to 
zajadła walka prowadzi się u nas o 
"duszę samobójcy? Ktoś z nędzy w do­
b ie , kryzysu ekonomicznello" topi · się 
l u b wiesza - "dobrV anioł" go odstłł­
pił, "zJy duch" porywa jego du!zę jak 
woj, - ciało rzuca się ' na ..... cmentarzu 

w miejscu "niepoświęcanem" lub zako· 
puje w rowie. a djabeł tańcz.Y i chicho­
cze z radości w poświście wichru zry­
w aj,cym dachy i łamiący drzewa. 

Można widzieć nawet oleodruki 
o straganach z dewocjonaljami przy 
ościołach: grzesznik umiera na ł02u. 

a de i dobre duchy "walcz~" o jego 
"duszę"! 

Stawiamy pomnik, zakładamy pod­
walinę (kamień węgielny) pod gmach, 
most, · dworzec. kryminał, otwieramy 
hank, sklep, ja_łollejnię, księgarnię czy 
dancing - natychmiast zjawia się 
"kapłan" i "poświęca", czyli "exorcyz­
muje" "dezynfekuje" i "oczyszcza" 
(mistycznie) miejsce od "dych duchów". 

RozpoczJnamy kiltdy zjud, zebra· 
nie. sejm, rok Izkolny, rok akademicki 
od nabożeństwa. Błagamy Ducha S~ię· 
tego by oświecił i podparł nasze słabe 
(istotnie, bardzo jeszcze -słabe) głowi­
ny, umysłowość, by nlls "oświecił" 
"umocnił<t. Idziemy do szkoły czy na 
egzamin i :znowu polecamy się bogu. 
Siadamy do obiadu, wzywamy boga! 
Żegnamy zupę na talerzu, aby z n1łl 
nie zjeść djabła, czynimy 'ln.k krzyża 
na bochenKU ohleba. aby nam pouedł 
na zdrowie. Zjedliśmy obiad (powojen. 
ny), znowu krdlimy na piersiach znak 
krzy ta i dziękujemy bogu za to, co 
zdobyliśmy sami. Niesiemy niemowlę 
(niepoczytalne) do chrztu i wyrzekamy 
się uroczyście w jego imieniu (bez p)e . 
nipotencji!) "szatana i spraw jego". Za­
ś ·u'>iam7 umiłowaną kobietę "wzywa' 
my św. DLlcha". aby zastqpił (Veni Cre­
afor) i zwi4zek nau "pobłogosławił". 

Od kolebki do grobu życie nasze 
w Polsce jelt ściśle związane ze świa­
tem duchów nadziem~kich i pozaziem 
skich. Odnosi nIlród zwycięstwa nad 
wrogiem, ocala swoje istnienie, czyni 
wysiłek b Jhaterski. a oto rezultat po­
myślny staXe sIę w Polsce odrazu "cu­
dem"! Jest to nie rezulht naszego bo~ 
haterstwa, trudu lub zabiegów, ale 
sprawa "zaziemska", "nadprzyrodzona". 
Nikt się u nas nie może odznllczyć, bo 
wszelka zdolność, powodzenie iwyróż· 
nienie, to wynik zezwolenia lub decyzji 
zapadłej "tam". w niebie. w 78światach 
dokonany poza nasz~ świadomościąlOt 
prosty kaprys "łaski nadprzyrodzonej", 
wyżebranej modlitwą lub zdobytej za 
pieniłtdze za pośrednictwem i wstawier,­
nictwem "kapłana", który te pieniądze 
schował do lfieueni, jako zagwuanto. 

. wa"e prze,l konkord st •. prawo styty". 
p.,pełnłamy przy takich metodach 

myślenia miljony niekonsek..vencyj. 
Robotnik, porwany przez koło roz­

pędowe, ginie: je~t to dla nas fakt na· 
turalny. nie dziwi nas 'lupełnie - ale 
jeśli liche łachmany oderweły się i ro' 
botnik uniknie śmierci. kładziemy to 
natychmiast na k!\rb wmit"szania się w 
tę sprawę sił pozaziemskich. Widzimy 
wuędzie i zawsze "cud" - jesteśmy o 
tem przekonani, wierzymy w to. 

Przypom'lijmy sobie okres po 
1918. Mieliśmy \\ tedy powódt odczytów 
(1 l) a wielu prelt'gentów (?!) opo",ia­
ło nam o "mocach pozaziemskich i 
nadziem ,kich". Był nawt. t taki, który 
Lwierdził "na pewni.k.··. że śmierci nie-
ma zupełnie. - Że zamiast "umarł", 

winno się mówić "wvszedł z ciał" 
Z m stu cz 

ta psychoza "powojenna", zrodzona w 
•• okopach" zamiera powoli. Ludzie 
trzeźwieją, obojętniej~ dla świata nad­
ziemskiego, ale mimo to klepitl bez­
myślnie i automatycznie pewna wyra­
żenia, wymawiają różne magiczne for­
muły i zeklęcill- owe zdawkowe o­
dziedziczone po dalekich przodkach a­
nimistach pUt"żytki pojęciowe. lub DO­

wtarzają szablonowe. bezsensowne ffa· 
zesy, przyrosłe do nlSngo potocznego 
języka dzięki tradycji i wychowaniu w I 
ludzkiej Qk'Oma~zie. Tymczasem odro­
bina rozwagi I zI\stanowienia m06fłaby 
z powodzeniem usunąć .. naszej mowy 
i naszych pojęć te przeżytki s7cz4tko­
we. godJlle epoki rozwojowej. dawno 
ju l: minionej w EUfopie. 

Marian Wawrzeniecki. 
("Wolnomyśliciel po)ski") 

AAAAAAA~~A~AAAA~ 

Gromada 
"Gromady·, miesięcznika czerwono­

harcerskiego wyszedł jut zeszy~ik "rugi. 
Oba numery zalecaj4 się staran­

nym doborem treści. W piewszym z nich 
znajdujemy wiersz o czerwonych harce­
rzach E. Szymańskiego pod tytułem 
.. Gromada": 

Wielkie miasto, duszne gniazdo nasze, 
nie karmiło nas mlekiem i miodem. 
Suteryna. piwnica, poddasze, 
to stl wille i pałace nasze, 
witaj4ce wilgoci~ i chłodem. 

Rzedko do nas zegl,dało z .obłoków 
słońce: jasny. pozłocisty gość. 
Za to codzień od rena do zmroku 
wdychaliśmy powietrze ryntsztokew 
i dziś jut mamy go dość! 

Nikt się z nami nie. pieścił, . . nie cackał' 
nie mieliśmy guwernerów~ i '}lon. 
Nie chowano nas z francuska, z niemiecka, 
ale wszyscy rozumiemy od dziecka, 
co to lek.ut, !Strajk, akord i lon. 

Salonami nam lIyły podwórza. 
Kurz nas dławił i deszcz nas ~oczył. 
I nikt nie mdlał, nikt si, nie oburzał, 
że się dzieciak w zadue:hu nurza, 
że głód cu.em Z8QI4d. mu w oczy. 

Wykarmiony dzieciństwa zakal<:em. 
każdy z nas już zła i dobra świadom. 
Dzii lUŻ wiemy, że żyć, to tyć w walc., 
dziś już w pic:ści ściskamy palce, 
I ku słońcu idziemy gromadłł. 

Kryzys i bezrobocie 
Łódź wyłączona z akcji 

zniżki cen. 

We wtouk przybyła do Łodzi ko­
ml.ja ministerialna, złożona z przedsta­
wicieli ministerjów: Pracy i Opieki Spo­
łecznej, oraz Skarbu. celem zb.dahia 
stosunków w łódzkim przemyśle włó­
kienniczym. 

Przyjazd tej komisji pozosteje w 
związku z k~nf ~rencją, która odbyła 
się w poniedziałek między ministre.m 
przemysłu i hantIlu p. Prystorem, a 
przedstawicielami przemysłu łódzkiego. 

Na konferencji tej przemysłowcy u­
dowodniali, że dalsza zniżka cen w 
przemyśle włókienniczym grgzi . temu 
przemysłowi katastrofą. 

P. Prystor przyzneł częśćiowo słusz­
ność stanowiska przemysłowców. i 
przekonany ich argumentami uznŁł za 
możliwe odwoł mie akcji zniżkowej w 
przemyśle włókienniczym. 

Konferencja zakończona została 
wydaniem przez p. Prystora komunikatu 
następuj~Ctgo: . 

"Prowadzona przez rZ4d od połowy 
stycznia b. r. akcja w kierunku obn,że­
nia cen artykułów przemysłowych i 
spożywczych w handlu dał. dość zna­
czne rezultaty. Spadek cen w niektó· 
rych branżach został mianowicie na ty­
le zaawansowany, że osiąg 1ął jut wy­
czerpujący poziom możliwoś:i. Poczem 
po wyliczeniu szeregu artykułów spo­
ty Nczyćh i przemysłowych, w których 
wspomniana zniżka się przejawiła, mi­
nisterstwo. reesumując wyniki akcji. 
stwierdn, iż w trzech brant.ch, a mia­
nowicie, w artykułaeh włókienniczych, 
w nawozach azotowych i produktach 
naftowych'· ceny soadły do takieeo po­
ziomu, iż nie należy spodziewać si.; w 
nadchodzłłcym okresie dalszego ich 
spadku, tak, że rząd w tych trzech 
branżach uwda akcję za ukończon4'" 

Zgon Tow. Hermana Diamanda 
otrzymaliśmy tragiczną wiadomość, iż w czwartek dnia 26 
lutego r. b. w godzinach wieczorowych zmarł we Lwowie 

tow. Herman Di~mand 
f - łIftIJIIII 

... ~lIł~~ 

prezes Rady Naczelnej P. P}S.ł'nieodżałowany - , . .-
\. wódz i nauczyciel proletarjatu polskiego.~~ 

Wnioski Z. P. P. s. 
Na posiedzeniu Sejmu ZPPS wnió~ł 

szereg wniosków a mianowicie I 1) w sr,.­
wie gwałcenia obowiłłzui,cego ustawo­
cławst~ samorzlldowe~o; 2) w sprawie 
uniemotliwienia wieców sprawozdawczych 
poselskich przez władze administracyjnej 
3) nowy projekt ustawy inwalidzkiej; 4) w 
'prawie upaństwowienia instytucji pisarzy 
hipotecznych. 

Ptoces 
o zajścia przed~lyborcze 

w Gościeradzu 
lIellaktorzy "Gazety Bydgo­

skiej" uwolnieni. 

Czyhmy w "Gazecie Bydgoskiej-: 
Bydgoski s4d grodzki rozpatrywał 

bardzo interesuiącłł sprawą o zajścia 
na zebraniu przedwyborczem Stronnictwa 
Narodowego w GoŚcier.dzu. Zebranie 
to bezpodstawnie rozwi4zał wójt Urha. 
niak z Koronowa po iednym okr~yku 
niejakiego Zyska z Nowego Dworu, 
sprowadzonego na to zebranie w!.śnie 
przez tego wójta. 

Przewód s4dowy u,talił ponad 
wszelkłł wątpliwość, że władze admi;"i­
stracyjnepowiatu by,.lgoskiego. za Ita­
rost4 powiatowym dr. ~eretłł na czele, 
zaangażowały się na rzecz jedntgo 
stronnictwa, t. j. B. B.. przeszkadzaj4c 
innym stronnictwom, wbrew wyreźnym 
poshnowieniom art. 2 dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej o karach dla 
ochrony swobody wyborów w odbywa­
niu zgromadzeń, poprzedzających głoso-
wanie. I 

tlo przesłuchaniu świadków pud­
władnych starosty. sołtysa Kulczyka i 
wójta Urbap.iaka, prokurator p. Blejdorn 
odstąpił od oakarżenia i sam wniósł o 
uwolnienie oskarżonych. 

Sędzia p. Tonla5zewski ogłosił 
wobec tego wyrok uwalniajłłcy obu 
oskarżonych redaktorów .. Gazety Byd. 
g 'skiej" S~anisława P.łaszewskie~o i 
Kazimierza Małychę od winy i kary. 
Kosztami obarczono skarb państwa. 
Zarządzonłł przez starostę grodzkiego 
konf skatę s~d zniósł. 

Obniżka płac 

urzędniczych 
.. "~; ,. '" \-/-, 

Iv" 
" Kr4żą wieści, że już C?d 1 kwietnia 

r. b. Rząd zamierza korzyshjąc: z ucawa­
ły większości Sejmu o upoważnieniu do 
obniżenia płac;: urzędniczych o 15 pro­
cent - przeprówadzić zniżkę płac urzęd­
niczych. Nierozstrzygnięt4 jeszcze zo­
stała kwest ja. czy obniżka wynosić bę­
dzie 5 czy 15 procent. 

Z życia partji. 
Dzielnica aałuty. 

W dniu 8 marca t. j. w niedzielę 
o godz. 10 r. dzielnica .B.łuty· zwołu­
je doroczną Konferencję Dzielnicow4 z 
naltępujłłcym POr:lłłdkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wyb6r prezydjum. 
2) Odclytanie protokułu z ostatniej 
Konferencji. 3) Sprawozdanie ustępuj,," 
cego komitetu, a) Komisji Bibljotecz­
nej, b) Komlaji Rewizyjnej. 

Wejście na Konferencję maj4 cd., 
którzy opłacili do grlfdn;. 1930 roku 
zaległe kładki członkowskie; 

Dzielnica Zielona 
W dniu 1 marca r.b. o godz. 10 -ej 

odbędzie się w lokalu dzielniCY masów­
ka dla członk6w i sympatyków, referat 
na temat .. Obecna sytuaC!lja polityczna 
i ekonomicsn.- wy,łosi tow. Wach. 

O liczne i punktualne przybycie 
prosi Komitet. 

Dzielnica Lewa. 
W sobotę,!8 lutego b.r. masówka. W 

sobotę, 14 marca b. f. Konferencja Dziel­
nicowa i wyber Komitetu. 

Dziol.ica Widzew. 
W loaotę dnia 28 lutego r. b. o g. 

7 wiecz. odbędzie się w naszej dzielni­
cy maa6wlla dla cdonków i sympatyk6w. 
Referat PQlitycz"y wygłosi t. Haneman. 

Proli o liczne przybycie Komitet. 

W niedzielę dnia 15 marca r. b. o 
~tldzinie 10 rano odbę -łzie się w na&zej 
tlzielnicy. Reczna Konferencja Dzielni~ 
cowa. Na POfZ4dku dziennym sprawoz' 
danie ustępującego i wybór nowego 
Komitetu DzielnicoweQo. 

Komitet P. P. S. dz ... Widzew" 

Dzielnica Prawa. 
W środ, .tnia 11 n erca 1931 r. w 

l-szYIIł terminie o godz 6 ej, w n-gim 
terminie o gotlz. 7·ej wiecz. odbędzie 
się .Dorgczne Welne Zebranie Człon­
ków dzielnicy .. Prawej- z następujęcym 
porz,tlkiem: 

1.) Odczytanie protokułu 
~.) ~,r.wozdanie komitetu 
a.) sekretauil b.) skarbnika c.) bib­
Ijotekarza d.) komisji rewizyj nej 
3) Wybory komitetu 
4.) Referat polityczny 
5.) Wolne wnioski 
Niezależnie od tego zebrania od­

będzie się w dniu 4 III. b. r. o godz. 
7-ej w. tygodniowe zebranie dzielnico· 
we na którym wygłoszony będzie od­
czyt. 

Baczno_ć Towarzyszki! 
We wtorek dnia 10 III. r.b. o godz. 

7 wieczorem w lokalu Ł. O. K. Ru, ul. 
Piotrkowska 83, odbędzie się OQólne 
Zebranie €złonkiń Partji. na którem "O· 
atan4 dokgnane wybory nowego Zarz4'" 
dy Wydzlalu Kobiecego. 

Porzlłdek .brad następuj4cy: 
1) Odczytanie protok6łu, 
2) Sprawozdania 

a) org.mizacyjne 
}(<I b) kasowe 
~ ~ 3) Dzień Kobiet 

4) Wybór nowego Zarzłłdu 
5) Wolne wnioski. 

Wydział Kobiecy P. P. S. 

Bajeczki. 
I. 

Pytał głupi mlłdreeo 
na C8 rozum zda aię, 
gdy go zredukują 
i ma pustki w kule? 
Mlldry nie miał czasu 
więc d.ł taką radę: 
Gdy cię zredukujlł 
śpiewaj Ił Pierwszlł Brygadę" 

II. 
Była sobie taka chryja 
Ktoś miał wroga i miał kija 
Ale wróg to sztuka cwana 
Jazda bujać mości pana 
Kt6t to widział człek stateczny 
Chodzi z kijem choć bezpieczny 
Z szlachetności, nie. licuje, 
ChodZił z kijem tylko zbóje. 
Ktoś szlachetnościll ujęty 
Kija rzucił między sprzęty, 
I nim spostrzegł co się atanie 
Własnym kijem dostał lanie 
Stil d przysłowie dzisiaj w modzie 
Noś parasol przy pogodzie. 
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.Pogarda dl opra 
w dawnej Polsce 
Jeden z dzienników pozn ńskich 

wydrukoweł artykuł .0 katach i opraw'­
c •• h za dawnych lat". Pomiędzy innemi 
pisze tam, że 'Ze starożytnel pi os nki 
ludowej wynika, iż, zgod na wyjście n 
mlłż za kat., mogła delikwentkę uwol­
nić od kary śmierci. Jest to piosen ~ 
e dziewczynie, kt6ra za utopienie we­
Ile dziecka została skazana n. śmierć: . 

Wziął ci jłl młody kacik u rączk , 
Wyprowadził na łączkę. 
- Chcesz ty, Maryś, moi Ił być? 
M6Qłbym ja cię od tej męki wyzwolić! 
Ale dziewczyna nie chca i z cenę 
życia zo t.ć katową, wODeCJ cr; g : 
- Wziął ci ją stary kat pod boczki, 
Wtrącił ją we Wi łoc%ek gl bo ki. 

A dziś kaci dostają "medele" i krzyże 

.. 

r. izjl w po ieszkaniu, "podejrz nej 
os biatości" . 

Skoro jednak przed czasem roz­
trę1ti sI wi ść o z machu, \\ ówczas 
z tej om y robi się zwyczajna, śmier­
dZlłca bomba rowokaŁorska. 

TRELE KONfIDENTA. 

Konfi entem być, t przyjemna rzecz, 
Stamtild w łeh i stąd łeb - po­

zedł durek precz! 

HERKULES NA ROZSTAJNYCH DRO­
GACH. 

P. M tusze~ski p wiedział, że ma 
trzy drogi do wyboru. aby utrzymać 
równow.gę budietu. Nim :ześ dosko­
nałe wiadomo, że te wszystkie mini­
terjelne ro,i były zawsze odnogami 
głównego gościńci'!, który nieomylnie 
prowadził wprost do Ide' zeni obywateli. 
Ale i na bitym gościńcu moż a złam ć 
nogę, gdy, sięgnąw~z.y o obywatelskiej 
kieszeni, nap tk się już tylko dziurawe 
płótno. 

ROZKAZ TAJNY. 

Poniewd nawet najb rdziej 05troż 
ne przedstawienie rZ6czywlstet!0 et nu Hocki-kloc • rzeczy naszych pismach o' oduje 

CO Z KARKU SPAŚĆ MOŻE, 
.Dziesięć I.t żyd . arku mi 

spadło", Z8\Volał L'5dwik XV', gdy mu 
zaulznicy donieśli, że już w z & y je,. 
przeciwnicy siedr kratami B stylji. 
Prędz~j jednak, . i ktokolwi.k przy­
puszczał,. jego kr( l w .. ka mość miał do.­
skon.łlł sposobno ć przekon ć się na 
sobie samym, że nietylko lata, ale 
i iłowa z karku spaść mo:!e. 

W SZKOLE. 

- Ty, Walery - przestań hm już 
raz swywolić, a zadeklamuj mi ł dnie 
.Powrót taty·! 

- Tttato nie wrac...... Tttt to nie 
wwrrraca17 Ju:!, już umiem panie pso­
rze I Dziadunio nie wraca I ! 

- Siadaj, ośla pało! 

PRZEPIS NA BOMBĘ. 

Sil dwa rodnje bomb: Bom a za­
machowa i zwyczajna bomba. Bombę 
zamaćhowę robi się w ten spos6b, te 
do jakiejkolwiek bl. z n i puszki ze 
śmietnika ładuje się piasek, po i ł, dziu­
rawe sk rpetki i nieco skonfiskowanych 
gazet, poczem z tasiemki od kalesonów, 
umaczanej w atramencie, sporządzfl się 
lont i bomb. zam.chowa gotowa. Wów­
cz s zarządza się rewizje, bierze się 
bombę pod pa(;hę i znajduje się ją przy 

w hraju coraz większe rozgoryczenie, 
rzeto nsk zujrt się natychmiast zyst-

kie bez wyjątku pisma r zem z ich re~ 
d torami zawiesić aż do d lszej dys­
pozycji. 

Miejsce wydania rozkazu wiadome. 
Podpis nieczytelny. 

CO MOWIŁ GENERAŁ GALLlENI. 

Gener ł G a lli t'mi, dowódca P ryż ' 
który swoj z paryskich ap szów na­
prędce sformowaną dywizjlł przewożył 
z lę bitwy nad Marną, tak podczas 

jednej z ener.lnych odpraw oficerskich 
okr ślił istotę 'armji: "Armja jest tarcrą 
narodu i państwa, dlatego. za ługuje na 
szacunek i trosldi"'/Ił opiekę. -:- Skoro 
jednok t. r mj zacznie mieszać się do 
polityki i sięgać po władzę - WÓWCZłlG 
traci SWcl wartość bojową, st je się 
znienawidzoną przez nar6d k .tą, cię­
żorem dla kraju i groźnem niebezpie­
czeństwem dla spokoju i całości pań­
stwa. 

BOGATY KRAJ. 

- Je n kowo:! ta nasza Polska to 
raj ni zmiernie bog ty. 

- Żarfy. 
- Nie żarty, bo pomyśleć tylko, 

od l.t dwunastu okradojlł ją, aż trzesz­
czy, li zobacz pan, ile tego jeszcze po­
zost ło. 

CenJ mieJso zniżone. W soboty od g. 2 dO 

4·ej po poł. i w niedziele cd g. 12 do ;y po po , 

.azJatkie miejsca po I i 1.50 zł. 

procentu 
Dziś i dni następnychi 

y dźwiękowy rzebój 

t ·" y erOWleC "Za • • 
l I 

====- Porywający fslm o miłości, zdrad~ie i bohaterstwie. -====== 
Role glawne odt arzają: ole gló ne odtwarz ją: 

Virginia Valli :k~och ż~k: Conway Tearta ~~~ Ricardo Cortez ~h~~ekk~~ 
Nadprogram omedja dźwiękowa pod tytułem 

"K A E Z C ĘCY". 
Poczl\tek przedstawień o godz. 4 po poł., w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz. 12-ej 

ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 

N 

• . f. ZM6WKl. 

- Co wy myślicie, Symche, o tym 
procesie ą zamarh na pana marszełka 
P;ł5Ud5ki~go 1 . 

- Ja m~ślę, te ten proces to był. 
taka asekuracja c.d wypadku 

* * * - A co się dzi~je z s rawą 
Brześcia? 

- Ona stoi te~az' bzoszkę nA bo­
ku i czeka. 

WIERSZ JAPON<:KI. 

Czy był z mach, czy nie było, 
K.tdy dziś się pyta. . 
Może komu aię prz~ śniło, 
Czy był zamach, czy nie było. 

Choć wyglłlda to zawiło, 
Wierzyć masz i kwita! 
Czy był zamach, czy nie hl! l, 
Niee h się nikt nie pyta! 

MIOD ... QWE MIESIĄCE. 

W slłdzie okręgowym przy ul. Mio­
dowej (w Warszawie) toczą się wciił* 
procesy polityczne. . 

Polska teraz przeżywa swe lIlłodo-
we miesiące. 

(.Cyrulik Warszawski") 
* • 

* 
Wiadomo, że Kaden - Bandrow.ki 

nie tylko, że nie chciał podpisać pro­
testu wspólnie z literatami w .prawie 
brzeskiej, lecz prze<:iwnie, nawet 7e.ro~ 
z,ł Związkowi literatów, że celem tt m 
większego zeakcentowaJ1ia swr.j sa lidar­
ności ze st nowisk:em Marszełka, na­
stępne wydnnk książki: "Miasto .ojrj 
matki" - zmieni na: ·.Brześć, miasło 
mego dzic dka· . 

OGLO 

Nr. 8 

Z • WRÓBLI NA DACHU" . 

R.da Miejska miasta" Bruścia za­
niepokojena tak n8głym wzrostem sy­
piąc.ych shi protest6w na ich czcigodne 
mje.to, postanowiła n. jednem ze 
swych csbtnich posiedzeń opublikow ć 

rot .. t przeciwko pre testom. - W do~ 
datku, alty zrehabil:tować opinję tego 
.rodu, tak niesłusznie Sl':arganą, posta­
ngwiła zwrócić się do czynników rzą­
dowych z wnioskiem o zmianę naz\\y 
"Brześć" na "Caro- Bua", 

* * . * 
Kiedy na ubraniu Koła prawnik6w 

przewodniczący odczytał dekre t rządo .. 
wy o I:ozwiązaniu Koła prawników, je­
den z obecnych adwokatów, zwolennik 
r~ądu, chcąc przekonoć swych kolegów 
o słuazności t~go zarządtenia, :zamiast 
pow\"i dzieć:~ Dura lf'x - sed lex (tWIr­
de prawo. lecz prawo), pomylił sięw ten 
deseń: "Dur.ł Brześć - sed Brześć·l 

* * * 
JAk się dowiadujemy, śledztwo w 

sprawie wyp dków brzukich , utknęło 
'"a martwym punkcie, rozbijając się ~ o 
Jeden prawniczy s:tkopuł nie do prze­
zwycięłenia, bowiem sędzia śledczy nie 
może. ultal;ć: - golono czy strzyżono. 

* " * 
O,er:.cja b:-zesk'1 była niezmiernie 

trudnił i niebezpiecznę, ze względu na 
za .. tosowanie Car-skiego dęcie, wyni­
kieJll OZf'O .nastąpiły-oblawy zapalenia 
okostnej. • 

ZE • 
Opierając się na Rozp:rzlłdztniu Prtzydenta Rleczypospolit~j z dnia 31 

sierpnia' 1930 roku o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powuedniego użytku 
(Dz. U. R P. Nr. 91, poz. 527) Rozporządt:eniu Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 31 sierpnia 1930 roku, o regulowaniu 
cen przetworów zb6ż dlłebowy~h, mięsa i jego przetworów oraz cf"gły (Dz. U. 
R: P. Nr. 81, poz. 607 i Nr. 60 poz. 486), Rozporządzeniu Wojewody Łócdzkiego 
z dnia 8 kwietnia 192~ roku, oraz n o Inii Komisji do usbhnia cen, wyrażonej 
na posiedzeniu w dniu 20 lutego 1931 roku, ninieJsum podeję do wl.do­
mości .mieszkańcom m. Łodzi co następuje: 

Uchwałą Magistr tu m. Łodzi Nr. 170 z dnia 21 lutegLl 1931 roku 
zost tv wyznaC7.:one n~stępujące ceny maksym lne (najwyższe) 

. 
Na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za.1 kg. \v def.: 
1. wieprzowina zł. 1,65 18 baleron gotowtny zł. 4.70 
2. " bez dokładki • 2,15 19. Ił surowy 

" 3.25 
3. schab i baleron " 2,70 20. boczek surowy 

" 
2,90 

4. słonina • 2,30 21. 
" 

gotowany • 3,10 
5. sadło II 2,30 22. szmalec • 2,70 
6. salceson " 2,30 23. słonina paprykowana 3,10 
7. kiełbasa krająna " 

2,30 24. siekane do umowy 
8. • serdelowa 

" 
2,30 25. polędwi ca sur. wędz. • 5,10 

9. " 
pasztetowa 

" 
3,00 26. kiełbasa surowa do umowy 

10. serdelki " 
3,10 27. rolada • 3,10 

11. podgarlana " 1,50 28 kiełbasa sucha • 3,70 
12. czarna " 1,50 29. salami 

" 5,30 
13. kaszanka • 0,90 3Q, parówki • 365 
14. krakowska II 3,00 31. kiełbesa sucha pols a 8 4,10 
15. szynka gotowona \ • 5,10 32. 

" 
mosk. 

" 
4.10 

16. • • sur. wędzoha • 2.80 33. 
" • myśliwska .. 5,25 

17. 
" 

bez kości • 3,10 34. ul4mi miękkie .. 365 

W myśl § 10' zacytowanego wyitj Rozporzłldzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych winni 2;łldania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych 
będą ukarani przez władzę .dminif,tracyj ą I Instancji wedłu~ IIrt. art. 4 i 5 wy­
:lej zacytowanego Rozporz~dlenia Prezydenta Rzeczypospolitej eresztem do 6 
tygodni lub grzywną do' 3.000 d'otych o ile dany czyn nie ulega surowszemu 
ukataniu w myśl inny.:h Ustew Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodz.i od 
dnia n . stępnego po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 21 Iut~go 1931 roku. 

Wiceprezydent m • .Łodzi 

(-) St. Rapaiski. 

~~L~ :k;~-u Eleonor BEARDMAN i AlmaRUBENS ':ó~otw~~tJi:tW:jin~ C;."i. NASTĘPNY PROGRAM: 

• ..Niepr1.Y jaciele"· 
ul. Żerom kiego 7 /76 Z ewczyna W l ł 

CENY MIEJSC PODW.: I - 1.25 zł., II - 90 gr., III - 60 gl'. Z a I LILJANAr~;S~~wnej' === 
Nil pierwszy sellns wszystkie mrejsca po 50 gr. • 

D · d t ..J>.' • 5 fi 8 9' 1&. Ip . k . , . RUPERTAHUGHES" (O 'd' ') i RALPH FARBER. oJaz ramwa)aml:,." I u. otęzny dramat w 10 a tac.h Osnuty na tle powJescJ ~ na J ZJe ~a wOlnę 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCHI W sob tę i W f\iedzielę, bież mies. PORANKI DLA DZIECI I HŁODZIEZY Ceny: dla d deci 20 gr. dla dor. 50 Itr. 

Kino • Teatr Spół 
Sienki wicza 40 .. 
Dziś i dni następnyth. 

Ceny miejsc: na pierwszy seans po 60 groszy na pozostałe 
od 75 groszy do 1.30. Bilety «zlon. ważne we wszystkie dni 

Y LIED T E w najnowszym prze' NASTĘPNY PROGRAM 
bojowym filmie p. t. : 

, Buldo,g Drummond 
Wkrótce! Wkrótce! 

Kroi Królów. Rekprd dobrego .humoru i pogody z jedną tylko łezką. 
~ .................. . 

, 

--------------~~~~--~~------------------------------------------------------------------------------------. -----------C E N Y O fi Ł O S Z E N: iejac wel Drobne: Za' wyraz 15 groszy (naimniej 1.50 grouy) Dla poszukuj<\cych pracy i o zagobionych dokumentach ~. 'vyraz S groszy. Zwyczajne 
Ceny ogłoszeń należy rozumic.'ó Zll Za l' milimetr jednołamowy' 15 groszy (str. 8 III mowa), komunikaty, nekrologi, w tekście przed kroniktl po 35 groszy (strona 4-ła ... ow. J:aml jsco ... o 50 

wiersz wysokości 1 milimetra. -----'00 procent i zagr niczne o 100 procent drożej. 


